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Przedpłata kwartalna
wyncai w Poznania marek 4. na w»ij 
«kich poczta, h cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 6 (aob. Zeitungs-Preia- 
liate p. 1MW Abtheilnng II. a. Nr. 60.) 
w innych krajach: irtri c 'nańaka a do- 

lacaeol tu praeaylki.

Kury er Poznański
w i chodzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poswjątecsnyeh. 

Kedukcya:
przy nlicy św. Marcina nr. 16.

Administracya i Ekspe 
dyeya:

przy ulicy iw. Marcin* nr. 16 w Druk&rni 
Knryera Pcznańskiego.

Cr „a ogłoszeń
wynu»i 1' fenyw od drobnego uiedmio- 
lamowego wi-rsa*. — Reklamy po 80 fen 
od wierna. — Przekład na język pol-ki 

bezpłatnte-

A JEŃCYB KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rafchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R- Mosse. w Berlinie. Frankfurcie n. M., Hamburgu. Lipsku. Monachium, Norymberdze. Pradze, Strassbnrgu. Stuttgardaie, Wiedniu. Wrocławiu, Zurychu. 

Haasenitein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdahskn. Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz). Kolonii. Lubece, Norymberdze. - Haraa Laffite A Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 2 stycznia.

Z bieżącej chwili.
(Nowe dokument* rosyjskie. — Mocarstwa enropejikie a 
zmiana konstytucji bułgarskiej. — Głód a rolnictwo w 

Rosyi. — Życzenia noworoczne.)

Ostatnie wypadki ¡w Bułgaryi podrażniły ro­
syjskich polityków do najwyższego stopnia. Dener­
wująco oddziałać omiata w Petersburga zmiana 
konstytucyi, przyjaźń z Turcyą i ostatecznie fakt 
naturalizowania Jacobsona, tego zbrodniarza w ro­
syjskimi pojęciu, który przed kilku miesiącami wrę­
czył rządowi bułgarskiemu cały szereg dokumentów, 
demaskujących wichrze ńa rosyjskićj dyplomanyi i 
jćj systematyczne usiłowania celem wzniecenia rewo» 
lucyi w księstwie bułgarskiem. Ale uienawiść 1 żą­
dza zemsty rosyjskićj dyplomacji zostanie w wyż­
szym jeszcze stopniu podsyconą przez nową zapo­
wiedź „Swobody“ — zapowiedz’, charakteryzującą 
bardzo wymownie odwagę bułgarskich mężów etanu. 
Urzędowy organ 8tiinbuł<iwa oświadcza lowiem, że 
w bieżącym miesiącu rozpocznie znowu publikacyą 
dokumentów, których dostarczył rządowi zolljskiemu 
ten sam Jacobson, były dragoman rosyjskiego konsu­
latu w Ruszczuku i rosyjskiego poselstwa w Buka­
reszcie. Ta nowa serya obejmuje 200 listów z cza­
sów wojny nsyjsko tureckićj aż do roku 1890. Po­
między nimi znajdują się listy Chitrowa, oraz Me- 
linkdwa, dyrektora azyatyckiego departamentu w 
Petersburga, dalćj Sinowjewa, subdyrektora tegoż 
departamentu, rosyjskiego konsula w Ruszczuku i 
innych osobistości. Dokumenta te tyczą się spraw 
nadzwyczaj ważnych, mianowicie stósunku Rosyi do 
Turcyi, Bułgaryi i innych państw półwyspu bałkań­
skiego. Autentyczność tych listów nie ulega żaduśj 
wątpliwości, ponieważ rząd bułgarski posiada ory­
ginały.

Co do zmiany konstytucyi, oświadcza ajeneya 
butksrska, że doniesienia dzienników, jakoby niektó­
re mocarstwa poczyniły w Zofii przedstawienia z 
powolu tój sprawy, są bez podstawne. Rzeczona 
ajeneya dodaje, że tylko reprezentaci Augln i Wioch 
dali ustnie bułgarskiemu ministrowi spraw zewnę­
trznych przyjacielską radę, aby rząd zofijski nie 
przedsiębrał rewizyi konstytucji, ponieważ może ona 
wywołać pewne zewnętrzne powikłania. Zdaje się 
jednak, że po wyjaśnieniu sprawy ze strony rządu 
znikły wszelkie obawy.

W ostatnich czasach rząd rosyjski widział się 
zniewolonym wyznaczyć ze skarbu publicznego prze- 
siło 15 mil .r. na zakupno żywności dla mieszkańców 
kilkunastu gubermi, dotkniętych klęską głodową. 
Wedle urzędowych i prywatnych doniesień klęska 
ta nie przybrała wprawdzie obecnie takich rozmia­
rów, jak zeszićj zimy, lecz tam, gdzie się sroży, 
daje się jeszcze dotkliwićj ucznwać, niż przedtćm, 
ofiiraosć bowiem publiczna ustała prawie zupełnie, 
a władze znaczcie rnn śi okazują zapobiegliwości dla 
ratowania nędzarzy przed śmiercią głodową, niż rok 
temu. Marszałek szlachty gubernit tulskićj, hrabia 
Bobnński, ogłasza właśnie w dziennikach pełen 
grozy opis położenia Indu wiejskiego w owćj gu- 
bernii, która wszakże nie należy j. sicze do najcię- 
f.ćj nawiedzionych. Wedle tćj relacyi, chłopi wy­
stawieni są na najstraszniejszy głód i zimno, nie po­
siadają bowiem literalnie żadnych zapasów żywności, 
ani paliwa. Nieszczęśliwi ci mieszkają po większćj 
części w nędznych chatach, których dachy zostały zu­
żyte na ogrzewanie skostniałych członków, a na do­
miar złego szerz.ą się pośród nch lóżnego rodzaju 
zabójcze choroby. Z laniem hr. Bobrińskirgo obecny 
niedostatek nie jest zjawiskiem przejściowćm, któ­
remu możnaby zaradzić półśrodkami, lecz jest to 
stan, który dopóty będzie trapić coraz dotkliwićj 
Rosyą, dopóki rząd nie pomyśli na seryo o podnie­
sieniu upadającego coraz bardzićj rolnictwa, dopóki 
niezaopiekuje się nićm w ten sposób, jak się to 
dzieje w innych cywilizowanych państwach.

Taką samą myśl wypowiada także profesor 
Solowiew w artykule, umieszczonym w „Europ. 
Wiestn.“ Zdaniem jego, głównym powodem nieuro 
dzajów w szeregu lat ostatnich, jest najpierw licha 
uprawa roli, a powtóre, brak wody, i to właśnie 
w okolicach, uważanych do niedawna za spich­
rze Risyi. Brak zaś wody ma znowu przy­
czynę w bezwzględnćj i równającćj się rabun­
kowi długoletnićj dewastacyi lasów, co odbywa 
się niestety zupełnie bezkarnie i bez żadoćj kontroli. 
W dzisiejszćm tedy pi łożeniu, jeduą z nainaglejszych 
kwestyi dla społeczeństwa rosyjskiego jest podni- 
sienie wydatności ziemi i polepszenie warunków 
pracy wielkich i mniejszych posiadłości. Ogromne 
przestrzenie wymagają ulepszeń na wielkie rozmiary, 
wymagają zalesienia, nawodnienia, osuszenia błot 
użyżuienia lub przynajmniej usunięcia ław piasczy- 
stych, a dla przeprowadzenia tego wszystkiego ko­
nieczną jest eneigiczna inicjatywa rządu. Ta zaś 
powinna znaleśo wyraz przedewszystkićm w utwo­
rzeniu ministerstwa rólnictwa, którego dotychczas 
Rosy a kraj prawie wyłącznie rolniczy, nie posiada.

Nawoływania o utworzenie takiego urzędu cen­
tralnego, są coraz natarczywsze, a o ile się zdaje 
koła decydujące w Petersburgu są skłonne pójść za 
giosem opinii publicznćj. Od pewnego człsu obra­
duje specyalna komisya, którćj poraczono opracowa­
nie zasad projektowanego ministerstwa. Na jćj czele

znajduje się minister domen Ostrowski, a do składu 
jćj należą ministrowie: dworu cesarskiego, skarbu, 
kominikacyi spraw wewnętrznych, dalej pomocnik 
ministra spraw wewnętrznych, Phlewe i nowo-miano- 
wany dyrektor departamentu handlowego, Kowale­
wski, jako sekretarz. Słychać, iż komisya uznała 
w zasadzie, iż projektowane ministerstwo nie potrafi 
rozwijać skutecznej działalności bez współudziału 
organów samorządu ziemskiego, nie rozwiązała jednak 
problematu, w jakich rozmiarach i w jakim kierunku 
ma istnieć podobne współdziałanie.

Zwyczaj składania życzeń w dniu Nowego 
Roku zazuaczył się tym razem w święcie polityczoym 
nie miiićj, jak w roku ubiegłym.

Prezydent republiki fraucuzkićj p. Carnot przyj­
mował wczoraj po południu o godz. 2 ciało dyplo­
matyczne. Nuúcyusz Perrata przemówi! przy tćj 
sposobności do p. Carnota w następujące słowa: 
„Ciało dyplomatyczne, gromadząc się dzisiaj około 
Pana, daje do» ód owego wspólnego ducha brater­
stwa, który łączy wszystkie narody w jednę rodzinę, 
mimo różnicy iuteresów i ras. Taki ducn ożywia 
również nasze życzenia, które dzisiaj składamy 
Panu w imienia uaszy h mouarchów, naszych na­
czelników państwowych i w imieniu własnem i które 
mam szczęście po raz drugi tutai wyrazić. Życzenia 
nasze tyczą się pańskićj pomyślności, oraz pomyśl­
ności szlachetnego narodu fraucuzkiego, który »śród 
wszystkich narodów zajmuje wybitue staliiwisko. 
Tuszymy sobie, że spełnią się te życzenia przy po­
mocy Opatrzności i prosimy o ich przyjęcie na progu 
tego Nowego Roku.“

Prezydent, p. Carnot odpowiedział, jak nastę­
puje: „Z żywćm i wewuętrznćiu zadowoleniem wy 
słuchałem słów wyb.ti.ego mówcy ci ła dyploma­
tycznego, składają ego nil życzenia w imieniu pauu- 
jących i naczeluików państwowyih, których jesteś­
cie przedstawił ielami. Odpowiadają one nczuciom 
rządu republiki, przyłączam się zatćm calćm sercem 
do tego świeżego zadokumentowania braterstwa. 
Dziękuję Panom równocześnie za życzenia, które 
złożyliście dla Francyi. Panowie, żyjąc pomiędzy 
nami, zn.cie lepićj od inuych rzetelne i niewzruszo­
ne przymioty, właściwe naszemu Jadowi. Faiiowk 
możecie dobrze oceoić rolę, jaką Francya odegrała 
w koncercie państw europejskich, i zasługi jćj około 
szlachetnego postępu i liumanitarności. Wasze świa­
dectwo jest dla nas nadzwyczaj wartościowe. Oparty 
na takich sympatyach i ufny w rozsądek narodu, 
który honor, sprawiedliwość i prawdę za świętość 
uważa, rząd rzeczypospolitćj spogląda spokojnie 
w przyszłość na progu rozpoczynającego się roku.“

Maurycy Jokai, składająo w imieniu stronni­
ctwa liberalnego ży zenia noworoczue prezesowi mi­
nistrów, dr. Wekerle, podniósł pełne zaufanie da 
szefa gabinetu i obstawanie przy trójprzymierzu. 
Dr. Wekerle podnosił w swój odpowiedzi stano­
wczość programu rządowego. Rząd ch ;e załatwić kwe- 
stye kościelno-politycznp, nie naruszywszy dogmalów. 
Będzie on pod każdym względem bronił narodowego 
ch-rakteru państwa węgierskiego i nżywał w tćm 
celu lojalnych środków z całą energią Dobre stó- 
suuki monarchii do zagranicznych mocarstw pozwolą 
nie tylko uregulować sprawy ekouomiczne, ale także 
pracować ze skutkiem nad systematycznym rozwo­
jem przemysłu węgierskiego, oświatę, rozwiązaniem 
wewnętrznych politycznych kwestyi, a zwłaszcza nad 
nformą wowuętrznćj administracji. Dalej zauważył 
dr. Wekerle, że rząd trzyma się niezmiennie swego 
programu i buduje na nim całą s«oją polityczną re­
putacją. Mowę tę przyjęto oklaskami z wielkiera 
zadowoleniem.

Król włoski Humbeit, przyjmując życzenia re­
prezentantów ciał państwowych, oświadczył, że jest 
szczęśliwy, iż Nowy Rok rozpoczyna wśród najlep­
szych i najszczęśliwszych okoliczności co do między­
narodowych stósunków. Rząd i Izby mogą się zatćm 
w spokoju całk em poświęcić troskom o ważne inte­
resa drogićj ojczyzny.

* Wesołą nowinę podaje „Wiarus“. Oto 
Towarzystwo Swiętćj Barbary w Bochum, otrzymało 
od p. Winzera, prezesa rejencyi zArnsbergu wiadt- 
mość, że polieya zakazała tylko noszenia narodowo- 
polskich chorągwi i oznak (nurdas Tragen national­
polnischer Fahnen und Abzeichen), a nie innych.

„Grażdaninu w noworocznej odezwie swej 
popełnia następujące faryzejstwo, charakterystyczne 
dla prasy rosyjskićj:

„Gnębienie i prześladowanie za wiarę i na­
rodowość przeciwne są dachowi i potędze ru­
skiego władztwa; prześladowania wywołają skrytą 
wrogość u prześladowanych a sztuczny związek 
między tymiż a wewnętrznymi nieprzyjaciółmi pań­
stwa; prześladowania umniejszają obraz siły i wzn o- 
słość władztwa; prześladowania sprzeciwiają się 
utwierdzeniu siły rządu i Kościoła. Przeciwuie zaś 
widok i poczucie sił, a sławy państwa przyciąga do 
siebie i tworzy historyczne zadanie dla państwowego 
ujednostajnienia.“

Słowa te, napisane dla reklamy, mógłby prze- 
dewszystkiem ua seryo wziąść sam kniaź Meszczer- 
skij, a jeżeli tyle cnoty wlać potrafi w władztwo, 
państwo i rząd rosyjski, będzie mu można postawić 
pomnik — oczywiście nie za słowa, ale za czyny.

* Drugi dziennik prowiucyouaLy w Kró­
lestwie Boiskiem skazany został przez rząd rosyjski 
na karę, równającą się jego zupełnemu zniesieniu. 
Niedawno temu „Kaliszanin“ zasuspendowany został 
na 8 miesięcy, obecnie podobny los spotkał „Dzien­
nik Łódzki“. Co ciewinne to pismo, wychodzące 
pod cenzurą, zawiniło, dowiemy się zapewne nieba­
wem d- gą pośrednią, boć pismom warszawskim po­
wodu lego ukazu podawać nie wolno.

Rok 1892 w Wielkopoisce.
ii.

Rok przeszły rozpoczął się pod znakiem no­
wej pruskićj ustawy szkólnej, która została przed­
łożona Izbie sejmowej w połowie stycznia. We­
dle zdania ministra wyznań hr. Zedlitza i kan­
clerza Rzeszy miała to być na wskroś chrze- 
ściańska ustawa. „Tu chrześciaństwo — tam 
niewiara! — oto hasło, pod którem gromadziły 
się zastępy. Cały liberalizm powołany na szań­
ce przez Bennigsena w parlamencie, wydał okrzyk 
wściekłości w całych Niemczech. Ustawa, która 
zresztą miała jeszcze wielkie braki, a nam Po­
lakom nie przywracała nawet obowiązkowej na­
uki języka polskiego, miała w Izbie zapewnioną 
większość i ogromna większość narodu niem. była 
po jej stronie, atoli nieprzyjażni Kościołowi krzy­
kacze narobili takiego hałasu, jak gdyby cała 
ludność stała za nimi. Dzięki tym krzy­
kom i zakulisowym intrygom, w których podo­
bno brali także udział koledzy ministra oświe­
cenia i kanclerza, ustawa szkólna upadła. Jeszcze 
na dniu 23 wypowiedział cesarz na uczcie bran­
denburskiego sejmiku prowincyonalnego te sło­
wa: „Mój kurs jest dobry — będziemy dalej 
«terowrdf w-tym samym kierunku!“ co zwolen­
nikom ustawy nowej dodało otuchy. Tymczasem 
już 27 marca, po posiedzeniu rady koronnej, po­
dał się do dymisyi minister wyznań, a nazajutrz 
uczynił to samo kanclerz Rzeszy. Po długich 
naradach zakończyło się przesilenie na dniu 24 
marca w ten sposób, że hr. Caprivi pozostał 
kanclerzem Rzeszy, hr. Eulenburg objął urząd 
prezesa ministerstwa pruskiego a dr. Bossę przy­
jął tekę ministerstwa wyznań. Na dniu 28 
marca cofnął rząd projekt ustawy szkolnej.

Do chóru głosów liberalnych, które się pod­
niosły przeciwko ustawie szkólnej, wtedy, kiedy 
ona jeszcze miała widoki powodzenia,musieli także|do- 
łączyć swój głos liberałowie poznańscy, a mianowicie 
żydzi, i mimo głośnych protestów ze strony ka­
tolickiej ludności miasta, stanowiącej prawie 3/4 
ogólnej ludności przeprowadzili w Radzie miej­
skiej uchwałę skierowaną przeciwko ustawie i 
potępiającą szkoły wyznaniowe. Wystąpił wtedy 
przeciwko liberalno-żydowskiej większości Rady 
p. mecenas Woliński i dał im znakomitą odpra­
wę, a jego wystąpienią nie omieszkało poprzeć 
całe polskie społeczeństwo miasta Poznania, któ­
re na publicznem zebraniu energicznie zaprote­
stowało przeciw temu wybrykowi Rady miejskiej.

Przy wyborach do rady miejskiej odnieśli­
śmy tego roku niemały tryumf, gdyż nietylko 
wbrew intrygom naszych przeciwników, którzy 
się połączyli celem wydarcia nam obwodu IV 
(Chwaliszewo, Garbary itd.) wybraliśmy w miej­
sce ustępującego p. Leitgebra p. dr. Krysiewi­
cza, ale nadto zdobyliśmy okręg I (Rynek z 
przyległemi ulicami), który od lat 50 przeszło 
znajdował się w ręku żydów. Jeżeli na przy­
szłość organizacya będzie po naszej stronie ró­
wnie sprężystą, to być może, że jeszcze jeden 
obwód klasy DI uda nam się odebrać przeciwni­
kom. ale to zwyciętwo będziezawsze połowiczne, 
gdyż zawdzięczać je będziemy ogromnej opiesza­
łości, jaką się nasi przeciwnicy odznaczają mia­
nowicie przy’ wyborach do Rady miejskiej. ’ Zo­
baczymy to na przykładzie; w obwodzie III (św. 
Marcin, Berlińska ul. itd.) zapisanych jest wr 
listach około 1700 wyborców, z tych 1200 
Niemców i żydów, a nie całe 500 Polaków; 
głosowało wogóle wyborców 752, a więc zale­
dwie 44 prc., ale gdy połączonych Niemców i 
żydów głosowało 435, było naszych głosów 317, 
to znaczy, że my dostawiliśmy 65 prc., podczas 
gdy naszych przeciwników stawiło się zaledwie 
36 prc.

W obydwóch wyższych klasach Polacy 
znajdują się w takiej mniejszości, że nie mogą 
nawet marzyć o przeprowadzeniu choćby jednego

kandydata; w obydwóch obwodach klasy II jest 
polskich wyborców około IGO (w 1-szym obwo­
dzie około 60, w 2-gim około 40), w całej 
I klasie zaś zaledwie 20. Wobec takiego stanu 
rzeczy możemy odnieść jakąś korzyść jedynie 
przy kompromisach, gdy niemieckie stronnictwa 
(konserwatywne i wolnomyślne) nie idą jedno­
myślnie, jak przy ostatnich wyborach, lecz ka­
żde wystąpi z osobnym kandydatem. Wten 
sposób, za pomocą kompromisu z wolnoroyślnymi 
wszedł do Rady w klasie I p. Wł. Jerzykie- 
wicz; dziś jednak, gdyby miało przyjść do kom­
promisu, komitet musiałby się koniecznie posta­
rać o to, aby stroną kontrahującą z nami byli 
konserwatyści, gdyż stronnictwo wolnomyślno- 
żydowskie okazało nam w ostatnim czasie tyle 
nieprzyjażni, że w interesie naszym leży osłabić 
je jak najbardzićj.

O działaniu komisyijcolonizacyjnój i naszych 
usiłowaniach ochronnych, o rozwoju żywiołu 
mieszczańskiego i wzroście naszego przemysłu 
pomówimy w przyszłym artykule.

„Co jest prawda!“
Kiedy przed wiekami ośmoastu Chrystus po­

stawiony przed Piłatem na pytanie: kto zacz jest, 
odpowiedział: „jam przyszedł świadectwo dać pra­
wdzie,* — wtedy Piłat odwrócił się odeń i niby 
wąt,iąc, mby pytając wymówił te słowa: .eo jest 
prawda!' Te słowa często się powtarzały przez 
wieków ośmnaście. Od owćj wiekopomućj chwili aż 
do dnia dzisiejszego po jednćj stronie staje Chry­
stus, po drug.ćj Piłat, tu światło, tam ciemność, tn 
prawda, tam kłamstwo, tu sprawiedliwość, ta» 
gwałt, tu nadzieja, ti.m zwątpienie. Zwątpił Piłat 
o prawdzie i zwątpili wszyscy, którzy przeciw Chry­
stusowi stają i bez mego prawdy dociee próbują. 
Im dalćj od Chrystusa, tćm więcćj błędów i rozda 
rowau, tćm rozpaczliwićj powtarzają się słowa Piła­
towe : „co jest prawda!“

Nasze czasy najjaskrawszy stanowią obraz za­
mętu, w którym głowę tracą ci, którzy stanęli na­
przeciw Chrystusowi. Krzyżują się zdania najroz­
maitsze, wszystkie podawane za prawdę, i upadają 
rychło, by ustąpić miejs a innym. Cu wczoraj zaj­
mowało nmysły, dziś odrzucone, co dziś ma wzię- 
tość prawdy, jutro jako fałsz ogłeszoiAm będzie; 
co chwila słychać wołauie zwątpienia: „co jest 
prawda!“

Najgrcźnićj zaś ten strasmy zamęt przedsta­
wia się w kwestyi uajw»źniejszćj naszych czasów, 
w kwestyi gs cyalnćj. I tu są dwa pierwiastki, i 
tu staje P łat przeciw Cnrystusowi, i tu się kraj- 
żują prawda i fałsz, słuszne żądania i przewrotne 
pragnienia.

Jest to jakoby straszna burza na morzu. 
Srcdkiem płynie łódź Piotrowa, wstrząsana uderza- 
jącemi o nią bałwanami, ale ci, co są w łodzi, czuią 
się bezpieczni. Ci zaś, którzy są po za tą łodzią, 
nie czują gruntu pod nogami, jako rozbitki na mo- 
r.u miotani falą rozpaczliwie szukają środka ra­
tunku.

Jako rozbitki chwytają się każdćjdesz zulki, re­
sztki rozbitego okrętu, która ich podtrzymać nie mo­
że, tak i ci nieszczęśni, co stracili guut wiary, 
szukają punktu oparcia, chwytają sę obłamów, re­
sztek rozbitych ideałów i prawd, ale te resztki jut 
im nie wystarczają.

Jako rozbitki tak i oni czepiają się siebie na­
wzajem, jeden wciąga drugiego w b iidenną ot hłań 
i giną razem. Niejeden z nich widzi zdała bezpie­
cznie płynącą nawę Płotkową, słyszy głosy nawołu­
jące: „tutaj, tu do nas“, próuuje podpłynąć, w tem 
go jakiś złowrogi bałwan podchwytuje, odrtma od 
zbawiennój łodzi i w przeciwną niesie stronę na 
pewną zagubę.

Szczęśliwi jesteśmy, członkowie społeczeństwa 
chrześciańsko-katolickiego, że mamy (ółź Piotrową 
pod nogami, że mamy dogmat-kotwicę, że mamy 
prawdę objawioną, przed którą się korzymy, te nie 
potrzebujemy szukać lichych jakichś odłamów, jak 
owi nieszczęśni pasujący się na bezdennym, bezbrze­
żnym oceanie niewiary i zwątpienia, przerzucani 
z miejsca ua miejsce zmieniającymi się bałwanami 
co chwilę to innych podszeptów, obietnic, haseł, 
systemów.

Ale bezpieczeństwo nasze nie może trwałego 
dać nam spokoju, gdy widzimy zagrożonych bliźiieh 
naszych, zagrożone święto ideały całćj ludzkości. 
Jeszcze my nie toniemy, ale toną bracia nasi, więc 
na sygnał sternika łodzi Piotrowćj, Papieża 
Leona XIII, cała jćj zał-.ga i duchowua i świeeka 
stanąć winna na pokładzie i pa‘- gc . e
trzeba nieść braciom gii ącym rai er.

Kwestya socjalna to nie tyno w*’Va '-.«-.'a 
myto upośledzonego robotnika pr saac ..*ne»» 
kapitaliście. Gdyby tak było, sp -c:r;o .«lOglibyśry 
patrzeć ua koniec tćj walki, kt- r<’ ¿cii pocz?ek 
niesumienni, bezbożni czciciele r y. Śa«: 
za jedyny cel żywota wybrali so: T .¿ywar.s - 
i aby ten cel osięgnąć, zdeptali . -/•
Boga i bliźniego, gromadząc z obr-za - ’

/
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bliźniego dla siebie doczesne skarby. Ale tego im 
było nie dość. Sami wyzuci z wi&ry, postanowili 
ją wyrwać ze serc biednych współbraci, a czynią to 
konsekwentnie lłym przykładem własnego życia 
zmysłowego i złym -wpływam bezbożnych książek 
i czasopism, na których utrzymanie płacą miliony.

Rozlał się tym sposobem jad w szerokie war­
stwy społeczne i przesiąka coraz więcój do serc i 
umysłów najliczniejszój klasy ludzi z pracy rąk ty- 
jących. Jedyną osłodą w życin doczesnem tych bie­
dnych, upośledzonych była wiara w przyszłość, w na­
grodę drugiego świata za wszystkie przykrości tój 
ziemi. Ale tę wiarę bezmyślnie i szyderczo zagasił 
w sercach ludzkich na swem zlocie siedzący kapita 
listyczny epiknreizm. Odebrał biednemu wiarę 
w Niebo a równocześnie odbiera mu cbleb doczesny, 
powszedni, więc cóż robotnikowi pozostaje ?

Wywołany z piekieł przez bogaty liberalizm 
demon zwątpienia i niewiary, wtargnął w robotnika 
i zwrócił go przeciw tym samym, którzy go nieba­
cznie przywołali i już teraz do bezczynności zakląć 
nie potrafią. Staje robotnik głodny przeciw kapita' 
liście i domaga się cbleba.

Gdyby na tóm się ograniczyła kwestya sooyalna, 
moglibyśmy spokojnie patrzeć stanąwszy na boku. 
Aly biednemu bratu, z całego serca życzymy lepszój 
doli doezesnćj, a lichwiarzom i wyzyskiwaczom po­
magać nie mamy zamiaru. Niechby się stało spra­
wiedliwości zadość. Ale tu nie chodzi o sam cbleb 
doczesny robotnika, W kwestyi socyalnój ważą się 
losy całego chrześciaóstwa, zagrożone są zdobycze 
wszystkich wieków chrześciańskiój pracy.

Słuszne żądania robotnika stały się powabną, 
sympatyczną osłoną, pod którą socyalizm wyrosły na 
gruncie przez bezbożnych liberałów przygotowanym, 
ukrywa swe przewrotne dążności, wrogie cbrześciań- 
StWD.

Socyalizm wykazawszy robotnikowi w jaskra­
wych barwach to, co go rzeczywiście ciśnie, i narzu­
cając mu się na opiekuna we walce o to, co mu się 
słusznie należy, łatwo go sobie zjednywa. Pozyska­
wszy zaś zaufanie robotnika, prowadzi go daiój po 
za granicę słusznych żądań, każę opuście grunt za­
sad chrześciańskich i sprawiedliwej miary i przygo­
towuje go do przewrotu. Socyalizm nie ma w sobie 
nic chrześciańskiego i psuje wszystkich swoich adep­
tów. Ten sam demon niewiary, któremu uległ no­
wożytny kapitalizm, kieruje także socyalistycznym 
ruchem. I tu jak tam ostatecznym celem jest używa­
nie ciała a zdeptanie świętych prawd objawionych. 
Jedyna różnica pomiędzy liberalnym kapitalizmem 
a socyalizmem jest ta, że temu braknie środków do 
upragnionego używania, które tamten posiada. Po 
te więc środki sięga socyalizm do kieszeni kapita­
lizmu. Bóg, niebo, cnota, — to pojęcia śmieszne i 
niepotrzebne. Tak diugo te straszne bluźnierstwa 
powtarzali bezbożni liberałowie, tak długo tego do­
wodzili w opłacanych przez siebie pismach, aż im 
to wreszcie znaczna część robotników uwierzyła. 
Zastawiali tę truciznę na braci swoich, a teraz sami 
padają jśj ofiarą.

Znękanemu, zepsutemu przez liberalny kapita­
lizm robotnikowi prawią teraz socyaliści, że jemu 
tylko potrzeba złota do szczęścia, a to złoto znaj­
duje się u jego pana i ciemięzcy dotychczasowego. 
To złoto będzie jego Bogiem, jego niebem, jego 
cnotą; niechże po nie sięga, a gdy nie dadzą, niech 
gwałtem bierze, a po tem niech używa, jak używają 
dotąd jego ciemięzcy. Wygląda to tak, jak gdyby 
na pięknym klombie kwiatów taizały się dwa psy 
żrąc się o kawał padliny. Pod tą walką dwóch 
potęg bezbożnych jęczy chrześciaóstwo, duszą się i 
rozsypują piękne kwiaty zasad chrześciańskich. 
Jest to walka dwóch potęg piekielnych przeciw 
Chrystusowi, ciemności przeciw światłości. To już 
nie jest chrześciaóski wymiar sprawiedliwości; przy 
tój walce rubasznój i gwałtownój w pustynią się za­
mienić może ta piękna ziemia, w ruinę rozpaść spo­
łeczna budowa chrześeiańska. Na to my obojętnie 
patrzeć nie możemy, nie możemy stać spokojnie na 
boku. Kwestye poruszające świat cały — wteoryi 
muszą nas zajmować jako ludzi myślących, a w 
w praktyce dotykają i nas więcój, niż się na 
pierwszy rzut oka wydaje, — o czem w artykule 
następnym.

I ssrawie jarjteijcmści 11. Ks. Pnaista
zamieszcza „Germania“ artykuł następującój osnowy:

„W, Ks. Poznańskie miało wedle ostatniego 
spisu ludności 1,164,067 katolickich, 542,013 prote­
stanckich i 44,346 żydowskich mieszkańców. Kato­
licy przeto 9tanowią dwie trzecie lndności.

„Z 20 wyższych zakładów naukowych atoli
tylko trzy mają charakter katolicki, król, gimnazyum 
w Ostrowie, g.mnazynm Maryi Magdaleny w Po­
znaniu i gimnazyum w Wągrówcn. Wedle progra­
mów byli nauczyciele i uczniowie pod względem 
wyznania rozdzieleni, jak następuje :

nauczycieli uczniów razem
kat. prot. kat. prot. żyd.

0-drów
Maryi Magdal.

14 — 191 112 82 385

w Poznaniu 23 3 385 165 72 622
Wągrówiec 9 — 83 50 27 160

razem 46 3 659 327 181 1167
Czysto protestanckich zakładów natomiast ma

W. Ks. Pcznańskie sześć : król, gimnazya w Byd-
goszczy, Krotoszynie, Lesznie, Międzjrzeczu, Fryd.
Wilh. w Poznaniu i gimnazyum realne w Bydgoszczy.
Wedle zestawienia zatem jest:

nauczycieli uczniów razem
kat. prot. kat. prot. żyd.

Bydgoszcz 1 21 47 452 57 556Krotoszyn 1 8 77 128 50 255Leszno 1 9 101 137 72 310Międzyrzecz
'ra—d. Wilb-I—

— 8 27 127 11 165

— 20 60 271 197 528

y a 15 29 340 37 406
Ł'- ’ o1 341 1455 424 2220

• tdów są odpowiednio do fandacyi 
s to król, gimnazyawe Wschowie 

%ie ; lawin, Nakle, R goźnie, Pile 
' . kroi. ... lazyum realne w Poznania i Ra-

• i. nre»* lazyum w Trzemesznie i miejskie

W Kęk 
następi

iść

Wscho 
Gniezi 
Ino wre 
Nakło 
Rogoż 
Piła
8rem
Real, gimnaz.

w Poznaniu 3 9 85 115 101 301
Real, gimnaz.

w Rawiczu — 10 27 185 44 206
Progimnazyum

w Trzemesznie 2 4 70 37 19 126
Progimnazyum

w Kępnie 2 3 31 83 51 115
razem 25 74 669 1115 490 2274

Przypada zatem na 20 zakładów: 7u bat 
158 prot. nauczycieli, 1669 kat. 2897 prot. 1095 
żyd. razem 5661 uczniów. Liczba katolickich na­
uczycieli i uczniów stoi w odwrotnym stósunku do 
liczby ludności. Stósnnek zmienia się na niekorzyść 
katolików jeszcze więcój, jeżeli się od tych 76 odli­
czy nauczycieli, żyjących w małżeństwie' inieszanem 
z protestanckiem wychowaniem dzieci. Tego r«dzaju 
katolików znajduje się w zakładach W. kh, Po­
znańskiego 12 i te 4 przy gimnazjum Maryi Magd 
w Poznaniu, po 2 w Inowrocławia i Ostrowie i po 
1 w Nakle, Rogoźnie i w szkołach realnych w Byd­
goszczy i Poznaniu. Między nimi figurują dwaj dy­
rektorzy, dr. Beckhaus w O drowie i Dolega w Ro­
goźnie. Natenczas na katolików przypadłuby tylko 
64 nauczycieli.

Z trzech powyższych tablic pokazuje się naj­
przód niesłychana anomalia, że 1,100 000 katolików 
przeznaczono tylko 3 a pół milionowi protestantów 
8 czysto protestanckich zakładów i 11 prawie pro- 
tóstanckich wyższych szkół. Przytem odjęto kato 
liekim filologom jeszcze trzy miejs-a przy katolickiem 
gimnazyum Maryi Magdaleny. Zdaje się nadto, że 
4 w małżeń-twie mieszauem żyjących katolików 
przedstawia smutną pewność, iż gimnazjum Maryi 
Magdaleny nie jest na wskroś katolickiem. Naj 
prostsza sprawiedliwość wymaga przecież, aby cho 
ciąż kilka zakładów zostawiono katolikom w całości.

Uzasadnienia, że należy uwzględnić protestan­
cką mniejszość uczniów przy ustanawianiu nauczy­
cieli, nie można uznawać za słuszne. D-wniej, od­
powiednio do katolickiej mniejszości, należało do 
Bydgoszczy, Krotoszyna i gimnazyum Pryderyko- 
wskiego w Poznaniu co 4, do Leszna 5 i do Mię­
dzyrzecza 2 katolickich nauczycieli, gdy tymczasem 
obecnie nie ma tam żadnego, albo tylko jeden.

Najwyraźniej ilustrują bezwzględne naruszanie 
parytetyczności wyznaniowe stósunki, które panują 
w 11 symnltannych gimnazyach. Zakłady te są od­
powiednio do fandacyi parytetycznemi. Przez pary- 
tetyczność rozumiemy równouprawnienie obydwóch 
wyznań w dyrektorstwie i ciele nauczycielskimi. 
W istocie mają katolicy stanowiska dyrektorów tylko 
w Gnieźnie, Rogoźnie i Trzemesznie; dyrektor Do­
lega w Rogoźnie nadto wychowuje swoje ćyieci po 
protestancka. W Śremie i Trzemesznie przeważają 
uczniowie katoliccy, katoliccy nauczyciele natomiast 
tworzą mniejszość.

Kiedy przed trzema laty wakowało miejsce 
dyrektora w Śremie, spodziewano się powołania ka­
tolika na dyrektora, jednakże prowincyonalny radzca 
szkólny Polte prędko znalazł pod ręką protestanta. 
W Gnieźnie są sobie równe szkoły, lecz nie nau­
czyciele pod względem wyznania: katoliccy nauczy­
ciele są w mniejszości. We Wschowie, Nakle i Pile 
jest parytetyczny charakter zaznaczony przez jednę 
tylko siłę nauczycielską, w Rawiczu nie ma nawet 
żadnój. W Nakle reprezentuje katolicyzm ożeniony 
subdyakon. We Wschowie zresztą dopiero po kilka­
krotnych przedstawieniach ks. Arcybiskupa Dindera 
wreszcie ustanowiono katolika. Rawicz do prze­
szłego roku miał katolika w szkole realuój. Ten 
pan pomimo kwalifikacyi i sposobności nie otrzymał 
stopnia wyższego nauczyciela. Kiedy mu ostu te 
cznie musiano dla przyzwoitości udzielić tój pro- 
mocyi, przeniesiono go z Rawicza. Rawicz jest 
teraz parytetyczny bez żadnego katolika. Na 
wet katolickiego nauczyciela religii me było tam 
przez cały rok. Że Gniezno przed 2 laty otrzy­
mało katolickiego dyrektora, zawdzięczać to należy 
katolickiemu mitjscu centralnemu. W Poznaniu 
uważano tylko protestanta za kwalifikującego się na 
to stanowisko.

Gdy się rzuci okiem na te stósunki, to jest 
się zdumionym usuwaniem i krzywdzeniem, jakie 
znosić muszą katolicy w W. Ks. Poznańskióm. A 
jednak my katolicy tworzymy znaczną większość i 
jesteśmy tubylcami!

Chcemy jeszcze załatwić się z jednym zarzu­
tem, który można wysnuć z liczb powvż'Zy< h. Można 
by nam powiedzieć : Macie w obec 2897 protestanckich 
tylko 1669 katolickich uczniów w gimnazyach, a za­
tóm macie prawo do mmejszój tylko liczby stano­
wisk nauczycielskich. Liczba katolickich nauczy 
cieli atoli nie odpowiada nawet liczbie uczniów. 
Obecnie bowiem przypada na jednego katolickiego 
nauczyciela 22, na protestanc. zaś tylko 18 uczniów. 
Na przewagę protestanckiego żywiołu wśród uczniów 
nie należy się powoływać, ponieważ jest ona sprowa­
dzoną tylko sztucznie. Katolicy nie mogą współzawodni­
czyć ze swymi protestanckimi współobywatelami. Ci 
bywają wszędzie uprzywilejowywani. Jak wiadomo, 
ma ta dzielnica prawie wyłącznie protestanckich urzę­
dników. Oficerowie, urzędnicy pocztowi, kolajowi, 
celni i sądowi są prawie sami protestanci.

Ztąd pochodzi ta ^wielka ilość protestanckich 
synów urzędników w gimnazyach. Między 115 pro­
testanckimi abituryentami w 1892 r. było nie mmśj 
jak 56 synów urzędników, między 49 katolickimi 
naliczyliśmy tylko 13. Powtóre: szkoła udziela 
ułatwień prawie wyłącznie tylko protestanckim, tu 
i owdzie niemiecko-katolickim uczuom. Polski 
uczeń, któryby otrzymywał wolną naukę albo stypen- 
dyura, jest białym krokiem. Na takich muszą się skła­
dać sami biedni katolicy pols y. Dochodzi to nawet tak 
daleko, iż nawet z czysto katolickiego fanduszu alumna- 
ckiego udziela się po częś i wsparcia protestantom. Są 
to owe pieniądze, z których przed 1875 r. wspierano 
katolickich uczniów, jako przyszłych teologów, gą-

•iroi e przyzwoitość nakazuje, aby fundusz ten 
BO dla katolików. Nie poruszamy tego, jak 
-oją na punkcie stypendyów i zwalniania od 
•.kólnego; podpadającą atoli wydaje się nieja- 
uiDistracyi w tój sprawie. Kolegia nanczyciel- 
mają nic do nadmienienia przy przyznawa­

nie irć dla dobrych uczniów. Dyrektor rozsfzyga 
o im. Widocznie nie ma nic przeniknąć do wia-

. :<m ści 8zerszój publiczności. Zd«je nam się, że 
tka Rj..-awa nie powinna się lękać blasku dzieunego.

¡/jcie należy uwzględnić, że niemiecki język 
wyaiadowy utrudnia polskim uczniom naukę. Mu­
szą oni nieraz opuszczać gimnazyum z niższój klasy, 
ponieważ brak wprawy w niemieckiem nie daje wi­
doków postąpienia naprzód. Po czwarte jest także 
katolicka ludność biedną i doprowadza ją się do 
coraz większego zubożenia przez kolonizacyą, usu­
wanie od donośnych urzędów państwowych itd.

Wszystkie te okoliczności sprowadzają zmniej­
szanie się liczby katolików w gimnazyach. Oaoli- 
czności te atoli wywołała wroga katolikom i Po­
lakom polityka szkólna. Nie dają one je­
dnakże państwu żadnego prawa do oddawa­
nia w ręce protestantów wszystkich wyższych 
szkół. Jego obowiązkiem jest wykonywać j u 
g t i 11 am distributiv am i przeprowadzać tak­
że w czynie zasadę parytetyczności. Katolicy 
przesycili się gospodarką pastorską, która się szt-rzy 
w gimnazjach na prowincyi. Możemy stwierdź ć, 
że między katolickimi mieszkańcami, jak i wśród 
katolickich nauczycieli gimuazyalujch panuj * wielkie 
rozgoryczenie. Żaden katolik nie chce studyować 
filologii, ponieważ me ma dla niego stanowiska. 
Trzy zakłady katolickie są obsadzoue a w „v*ryte- 
tycznych“ nie ma dla katolików miejsca. U pa­
nów będących już w służbie znika ochoczość dla 
zawodu coraz bardziói, ponieważ nie ii a widoku 
na podwyższenie stanowiska. N ileż, mieć nadzieję, 
że w Berliuie niebawem zbadają parytetyczuośc 
W. Ks Poznańskiego i dtwiodą, że gerniauizowauie 
nie równa się pioustattjzowaniu.“

istocie i znaczenia kolei trzeciorzędnych
(mały<h czyli konnych).

(Ciąg dalszy).
Panowie ! Możliwość techniczna taniego i opła­

cającego się budowania kolei trzeciorzędnych istuiala 
już przed 30 laty ; prawna możliwość powstała do­
piero ter,.z pizez świeżo ogłoszone prawo u owa- 
żniające przedsiębiorców kolei trzeciorzędnych do 
wywłaszczania posiedzui li, któreto prawo usuwa 
podrażający egoizm interesowany, h właścicieli ziemi 
i daje możność przyłączenia się do istniejących już 
lunych kolei nie tylko publicznym kolejom trzecio­
rzędnym, ale i prywatnym oiobom, ch:ą:ym do ni-h 
doprowadzić własne szyny. Jest to najważniejszy 
punkt nowego prawa! W tem jest zasadnicza 
różnioa kolei trzeciorzędnych od dotychczasowy h 
pojęć, jakie w ogóle o kolejach mieliśmy. Dopiero 
przez to prawo może kolój trzeciorzędna w zupeł­
ności zadosyć uczynić wszelkim potrzebom komuni­
kacyjnym, jeśli tam, dokąd sama dojść nie może, 
wyśle arterye poboczue lub połączy się z prywa- 
tnemi szynami. W tem muszą się przyszłe koleje 
trzeciorzędne zasadniczo różnić od kolei głównych, 
jako też od wielu dawmój budowanych drugoizędnycb, 
że nie zachowują prestój drogi między jedną miej 
scowością a diugą, tylko dotkną kazdój miejscowości, 
gdzieby mogły zabrać ładunek towarowy; ruch bo­
wiem i komunikacya rozwija się i rośnie w stósunku 
do środków jego zaspokojenia.

Kolói główna musi mieć ze względu na zna 
czne koszta budowy i niebezpieczeństwo z nią po­
łączone, możliwie prostą linią wytkniętą, przecina i 
krzyżuje bezwzględnie pola, robi przepisy komuni­
kacyjne i ma prawo polieyjno nysejt lmarue. Nato­
miast kolój trzeciorzędna ma zadauie wprost prze­
ciwne; powinna ona szukać komuntkacyi i zbierać 
ładu ki, urządzać iuch według potrzeb okolicy, uni­
kać mepotizebuego i nieekonomicznego prze, inania 
gruntów, używać przemocy tylko do ubezpieczenia 
ruchu — słowem działać więcój sposobem grze­
cznego i uprzejmego kupca, niż surowój panstwowój 
władzy komnnikacyjuój, Króiko mówiąc, nie ma 
ona byc koleją w zwykłem tego słowa znaczeniu, 
tylko przedsiębiorstwem przewozowem na szyna h 
żelaznych.

Cel i istota kolei trzeciorzędnych stałaby się 
szerszói publi zuośi i ziozumialszą, gdyby i h me na 
zywauo wcale kolejami tylko drogami szynowemi 
dla miejscowych potrzeb, bo w istocie rzeczy zbli­
żają się one wię ój do komunika yi wozowój niż ko 
łejowćj i trzymają śr.idek między kolej «mi a dro­
gami bitemi. Ma to w zupełności miejsce, jeśli są 
poruszane bez j ary i .-łuzą do dyspozycyi każdego, 
któiy do nich kouie zaprzęże.

Juz we wielu okolica, h mają ten cel na oku, 
żeby koleje trzeciorzędne zbliżały się więcój do ko 
muuikacyi wozowój niż kolejowój i trzymały środek 
pomiędzy kolejami a drogami bitemu Nie nastręcza 
to w istocie innych truduości, jak podrożenie budo 
wy przez urządzenie liczuyth miejsc do wymijania 
i sprawienia wózków potrzebnych do wpychania i 
przytwierdzania wozów wiejskich obładowanych, 
celem dalszego ich przewożenia po szynach kolejo­
wych. Ni nizkie wóziki te, nazywane z angiel­
skiego „trucks“, łatwo wpychać wozy obładowane, nie 
potrzebując ich wysoko poduosić. Wózki te mają 
platformę szerszą daleko od swój osi, tak że koła 
wepchniętych na nie wozów wystają po za koła pod­
kładowego wózika, który konie ciągną na szerokość 
dłoni po nad szynami. / j

Na takim przyrządzie uciągną konie poczwórny 
ciężar jak na szosie, a ośm razy większy, niż na 
zwyczajnój drodze, odnośnie większy ciężar z podwo­
joną szybkością.

Nie idę w możności rozwoju kolei trzeciorzę­
dnych tak daleko, jak hr. 8chwerin, który stawu 
wniosek na walnóm zebraniu niemieckiego Towarzy­
stwa rólniczego prowincyonalnego, aby szyny w cza­
sie między dwoma pociągami liągnionemi lokomoty­
wami, były do dyspozycji dla wszelkiego rodzaju 
konnych wozów, może nawet do wózków do mleka, 
ciągnionych przez psy, albo jak p. Heimburg z Ol­
denburga, który marzy jnż o strzelcach i nagania­
czach, wyjeżdżających na kolejach trzeciorzędnych 
na nagankę. To jednak jest rzeczą niezaprzeczoną,

że możność korzystania z kolei trzeciorzędnych 
wzmagać się będzie także i dla mniejszego właści­
ciela ziemskiego, w miarę możności łatwego i do­
wolnego używania owych wózików podkładowych 
(trocka).

Mogłoby to mieć miejsce nie w czasie między 
dwoma pociągami z lokomotywami, lecz z pewnością 
w czasie, gdy ruch ptrowy znpaluie spoczywa, bo i 
w tym punkcie różnić się będą koleje trzeciorzędne 
od głównych, że nie jest koniecznością, aby na nich 
kursowała rok rocznie pewna z góry przewidziana 
ilość pociągów, lecz można ruch lokomotywowy usta­
nowić na pewne miesiące, w których według przy­
puszczenia, towary się nagromadzą. Pan Heimburg, 
o którym co dopiero wspominałem, projektuje 
w swoich bardzo ciekawych rozprawach 7 kolei 
trzeciorzędnych około stacyi Löningen, na któ­
rych tylko dwie lokum -tywy odbierałyby i przy­
wóz ly ładunki, 2 do 3 razy tygoduiowo, podług 
potrzeby. Tego rodzaju urządzenia już się jako do­
bre okazały na francuzkich trzeciorzędnych kolejach, 
naturalnie w przypuszczeniu, że wzdłuż kazdój liuii 
jest połączenie telefouiczne za pomocą którego można 
powiedzieć, kiedy się żąda, aby zabrauo ładuDki. 
W każdym razie z tego wynika, że koleje trzecio­
rzędne, jeśli nie są bardzo ograniczone przepisami 
regulamiuowemi, mogą się w swym ruchu komuui- 
kaoyjuym zastóiować do potrzeb okolicy. Wtenczas 
tóż jedynie się opłacają, bo nie mają potrzeby 
jeżdżenia próżno, mogą tóż zaprowadzić rozmaite 
taryfy. z«8tós«waue do czasu i okoliczności.

Jeśli lię daiój rozważy, że wybór środków 
lokomocyjnych staje się coraz bogatszym, że obok 
pary robią próby ze ściśnionem powietrzem, elektry­
cznością, a w uajuowszym czasie w Ameryce z tak 
zwanemi kolejami łyżwowerai bez kół, przyczem 
wag ny posuwają się jakby pływając na prasach 
hydraulicznych w połączeniu z ciśnieniem powie­
trza. to każdy przyzna, że różnolltośó i możność 
z-istósowama kolei trzeciorzędny eti jest prawie nie­
ograniczoną w porównaniu ze sztywną jeduostsjno- 
ścią Środków lokomocyjnych kolei głównych. Te 
ostatnie inrją oprócz tego jeszcze tę wadę, że wię­
ksza część ładunku, od któiego się opłaca za prze­
wóz, polega na ciężarze martwym, ponieważ wagony 
mnióiwięcój s.me tyle ważyć muszą, ile ładunku 
uniosą i ponieważ kolosy lokomotywowe ważące od 
500-900 kit gran ów, są niezbędn mi. Przy kole­
ją» li trzeciorzędnych natomiast wynosi stosunek 
cięż ru martwego do płacącego za przewóz, jak 3:2, 
czasami nawet jeszcze muiój. To pociąga za subą 
zuaczną taniośo ruchu, a więc przedstawia większe 
widoki opłacania się kol-i.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

JM i e m c j.
* Berlin, 2 stycznia. „8t> kwitów funduszu 

welfickiego.“ Pod tym tytułem ogłasza socyalisty- 
czuy „Vorwärts“ artykuł zawierający rewelacye cie­
kawe w sprawie szafowania onym funduszem. Gdy 
został usunięty książę Bismarck, wyrażano ogólnie 
nadzieję, że z nim razem upaduie także ów fundusz, 
który nieprawym sposobem nabyty do niemoralnych 
służył celów, szerząc przekupstwo i korupcyą. Ocze­
kiwania zamieniły się w natarczywe żądauia, gdy 
się rozeszła wieść, że nawet jeden z ministrów dla 
zadłużonego ojca swego znaczną z fuuduszu welfi- 
ckiego otrzymał zapomogę. Następca ks. Bismarcka 
oświadczył się również przeciw fuuduszowi i jak wia­
domo krótko potem źródło to kotupcyi usuuiętem zostało. 
Twierdzono, że nie p izostały żadae dokumenta, z 
którychby można się dowiedzieć o dysponowaniu 
owym tajnym funduszem, że kwity i diwoly uisz­
czone byiy po złożeniu cesarzowi rocznych sprawo­
zdań osobiście przez kanclerza i otrzymaniu d~s¿«rży 
we formie osobn go dekretu gtbiuelowego. Tymcza­
sem juz przed uiejakims czasem zapowiadał o w Zu­
rychu uaazauie się bmszury, która zawierać będzif 
sto kwitów odm szącyt h się do funduszu welfickiego 
sprawa się przewlokła i poszła w zapomuieuie. W 
oitatulch duiath bylBebel w Zurychu, i oto uk-zują 
się teraz zapowiadane rewelacye we „Vor»äts“ 
„Voss. Ztg.“ przypuszza, że dokumenta powyższe, 
zbadane przez przywódzców socjalistycznych, są 
autentyczne. Już u e az gazety socyalistyczne ogła­
szały tajne dokumenta, światu zkądmąd nieznane. 
Przeciwnie „Nat. Z,g.“ nie wierzy w auteutyczuo. ć 
kwitów ze wzglęiu na to, że żadnych nie poda|e 
„V ir*ärrs“ nazwisk i szczegółów taaicb, z którychby 
wynikało, że wie coś pozytywu- go. Przypuszcza rac ó 
że są to wymysły i zarzuty ogoluiaowe, które każdy 
zrobić potrafi oez pomocy j .kichkolw ek dokumentów 
Ze sf r rządowych miała rzeaomo „National Zig‘ 
odebrać wiadomość, że owe sto kwitów to wy u».- 
socyalistyczuy, ze w rzeczywistości podobne kwit; 
oduo-zące się do fuuduszu welfickiego, nigdy nu 
istniały. T» jednakże me zgadza się z dawniej-zen 
oświadczeniem rządowem, że kwity po przejrzenn 
w gabinecie były pal ne; mosiały zatóm istnieo. Cz; 
wszystkie sp lone zostały, to właśnie tizeb by skon 
siatować. W każdym razie zapał ,,Nati n 1 Ztg 
w refatacyi artykułu „Vor- ä jest podejrzany - 
zwłaszcza, że wątpić nie można, lt zwolennikom narodo 
wo-liberaluój gazety bardzo o to chodzi, aby na myste 
rya f .nduszu welfi -kiego na zawsze już zapadła zasłon 
Trzeba odczekać dalszych w tój mierze d-twodów 
„Vorwärts“ jakkolwiek nie pod&je nazwisk, to oare 
sla ogólnie katigor.e tych, którzy z fuuduszu Wel 
fickiego czerpali. Czyby „Vorwärts“ nie pi.siai# 
żadnych nazwisk? Trzebaby je ogłosić; póki t-g’ 
nie uczynią, trudno zupełną rewelacyi dao wiar« 
Wedle doniesienia „Vorra ts“ brać mieli pieniądz 
rozmaice dygnitarze różnych państw, jener*łow>p) s< 
dziowie, redaktorowie, wreszcie pailame»-£iryasze r‘ 
żnych partyi, z wyjątkiem naturalnie P^nyi k&tc 
lickiój.

— W ostatni dzień starego roku o god 
6 min. 50 wieczorem umarł sędziwy członek cenirun 
Piotr Reichensperger. Uiodzony w Kollt-ne; 
w r. 1810, zwiedzał gimnazya w B mu i Krenzna- i. 
8łacbał prawa w Boun i fPidełbetgu, w r 184 
był członkiem zebrania narodowego; w r. 1850 z< 
stał radzcą sądu apelacyjnego w Kol mii. Od rok 
1858 był posłem do seimu. od r. 18b7 postem do pa 
lamentu. Zeszedł z mm z tego świata wielki przajac. I 
Windthorsta, jeden z najdzielniejszych członków cen­
trom], podpora Kościoła katolickiego, pis«- 
wielkiój zasługi na polu politycznóm, ekonom 
cznśm i sztuki, Ostatniego lata odwiedził go na



em bawiący tamże wówczas na kuracyi Najprze­
dniejszy ksiądz Arcybiskup gmeźiieńsko-po- 
ński Fioryan. Przed kilku dniami odebrał jesz- 
błogosławieństwo Ojca św. Cześć pamięci za

Błr onego męża.

Rosja.
* D o „Polit. Corr-sp.“ donoszą z Petersburga, 

iż v najbliższym czasie adwokaci wyznania ?ydo 
rskiego otrzymają urzędowe zawiadomienie, że od 
t.- będą mogli wykonywać swój zawód jedynie 
w ych miastach, w których woloo osiedlać się ży­
le 11. Liczba aptek w Petersburgu, których wla 
tielatni są żydzi, zostanie znacznie zredukowana.

SzwąJcarja.
* Uchwała francuzkiego parlamentu, odrzucająca 

1 '.warunkowo projekt traktatu ze 8zw»jearyą, wy­
wołała w tym ostatnim kraju wielkie i ni-miłe wra- 
/-uie. Wsmtek tój uchwały rozpoeznle się z d .lem 
3 ¿tycznia 1893 roku pomiędzy Szwajcaryą a Frau- 
tyą wojna cłuwa, która silnie dotknie przemysł obu 
i-publik. W Szwajcaryi uierpią przedewszystkiem 
stryki maszyn i zegarków, tudzież produkeya sera, 
i .rego wywóz do Francyi przeno.it kwotę 11 m- 
l.o jów franków. Dzienniki szwajcarskie oburzają

4 uietylko z powodu odrzucenia traktatu, ale 
także z powodu fumy tego odrzuceuia, gdyż, jak 
* adomo, parlament fr .ncuzki, wbrew życzeniu rzą­
du, a nawet komisji clowój, nie przystąpił wcale do 
. irtzególowój dyskusyi nad traktatem. Tymczasem 
rząd szwajcarski przygotowuje się do blizaiój wojny 
ci >wój, a Rada związkowa postanowiła już zastóso- 
i-ao względem Francyi od Nowego toku podwyż­
szoną taryfę jeueralną, a co do niektórych wyrobów 
ż dao do wolu pochodzenia, aby umkną przemycania 

incuzkich artykułów przez Niemcy lub Włochy, 
zemysłowcy uieuneccy są bardzo zadowoleui z obe- 

f ej polityki cłowśj Iraucuzkiego parlamentu, gdyż 
rają nadzieję zawładnąć rynkiem szwajcarskim
i wyprz«ć z mego zupełnie fraucuzkie wyroby. Hi 

nrya szwajcarski, dr. Strickier, przypomina w świeżo 
ydauśj rozpraaie, że w roku 1799 toczyły się

r< wuiez pomiędzy Francyą a Szwajc aryą układy 
mdlowe, które skończyły się podobnie, jak teraz,

olrzu-.euiem traktatów.

Telegramy.
Paryż, l stycznia. Kilka dzienników donosi, 

te podioaujący obecnie po A<yi książę orleański, 
infirmuje się ciągle co do wypadków we Francji 
i że ostatnie depesze hrabiego Paryża wysłane do 
niego, spowodują prawdopobnie jego powrót.

Dublin, 1 stycznia. Wczoraj znaleziono tu 
na ulicy paczkę, zawierającą dwa funty prochu, 
uonta przy paczce tój nie było.

Hamburg, 1 stycznia. Komisya choleryczna 
enatu oznajmia, ze wczoraj zachorował na cholerę

oewien robotnik przy Asyhtr.
Kopenhaga, 1 stycznia. Główny organ umiar- 

.iowanć) lewicy „Dant-b og“ donosi, że miuister 
wojny Babnson ustąpi Da wiosnę, a stanowisko jego 
ibejmie jenerał lożynieryi Koefod.

Bruksela, i stycznia. Z dobrze poinformo­
wanych kól donoszą, że wskutek odrzucenia ze 
’trony Francyi traktatu handlowego francuz«) szwaj- 
carskiego, nie przyjdą prawdopodobnie także do 
łkutku rokowania handlowe z Belgią. B gia mu- 
Siatnby w takim przypadku zrobić użytek ze swój 
wo ntsci. Pomiędzy Belgią a Francyą nie istnieje 
adua polityczuo-h.indlowa ugoda, tylko z w, kły mo­

dus v vendi. J
Madryt, i stycznia. Robotnicy bez zatru­

dnienia urządzili tu wczoraj publiczne demonstracje 
Policya rozpędzała tłumy gołą bionią.
„ FUwdełfia, 1 siy. zuia. Czterech rob uników 
Z ®Ły,,“dsbu‘«u (Pensylwania) zostało zabitych 
W skutek eksplozji dynamitowój.

Petersburg, l stycznia, od kiku dni nie wy­
darzył się MU, |r(leu przypadek cholery.

łrzerZen, 1 stycznia. Kuratoryum fundacyi 
rsc ».odbyło posieizeme, na kiórem postanowiono 

A ?° od galmyjskiśi Rady szkólnćj udzielenia Cha­
rakteru szkól pobi eżnych szkołom lud wym, utizy 
mywanym przez tę fandacyą. w ruiejs e zmarłego 
Rezydenta fuudacyi Furtha, wejdzie Daniel Gutl- 
m mu.

Bialoyród, i stycznia. Odbyło się tu z ro-
wszo ,n\W>U,tiy'h Ci,',uliów paitj. radykalnej ze 
ucifw'1 1 części kraju. Na zg omadzeum tern 
ctio nDrr’v PAi(i za’ pvw,erz,ó kierował-

i
Wiedeń, 1 stycznia Urzętowy program uro­

czystości sluouy h srcyksięzniezki Małgorzaty Z iii 
żksię-.em Albrecht m W.rtembersk.J irzm, aa 
nastę,uje: uroczysta reuuucyacya arcy ksiezm, Li 
nastąpi 21 styczma; wirtemberska para króle »«w 
przybędzie do Wiedn.a 22, a zaślubiny odbędą a e 
24 b. m. x ’ s,*5
• t Buenos-Ayres, 1 stycznia. Krąży pogłoska, 
Jtkoby odkryto spisek, mający na celu podpalenie 
nnasta. Aresztowano wielu żołnierzy policyjnych 
1 strażaków ogniowych.

-Ł*-A'<->XAJ_fcik4»

miejscowa, prowineyonalna i zagraniczna.

Poznań, poniedziałek 2 stycznia.

U ezmy dzieci asze czytać i pi­
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowe kościelne. Archidyecezya 
ozna - . Dnia 10 g<n,nu udzielono wokacyą na Hgo 

w. tryuoia w Odolanowie ku. 8pyehałowitzowi, wik*ryn.
bzowi substytutowi w Olszowie.

Dnia 12 g.udnL mianowano ks. Kujawskiego, wi 
szowi”^4 * Od'J<lD'-’*ie’ *>l“tyD«em substytutem w Ol-

„ • Dn’i 16 g'°,iB,a ^owlerzoD° Jurkowi komenda-
Lraul* b “'Mim W Kotłowie w komendę, po.
v Lk “‘n aż do dttlsie8° rozporządzenia parafią Mi. 
kstatką w zarządzie.

Dnia 17 grudnia udzielono komendę na beneficyn_ 
w Mącznikach i Bagrowis kg. 8widziûskiemn, administra­
torowi w Nietrzanowie.

• Donltslenln urzędowe. Król nadał członkowi ko 
legiom medycynalnego Pros Zachodnich, radzcy mrdycynal- 
nemu dr. Wiebemn w Gdańsku, godność tajnego radzcy 
medycynalnego.

* Wczoraj w południe odbierał Najprzew 
ks. Arcypaaterz życzenia noworoczne od prztdsta 
wicieli totejszych władz i reprezentantów miejseowój 
inteligencji wszystkich stanów i zawodów. Ksiądz 
Arcypa8terz rozmawiał z wszystkimi bardzo łaskawie 
i jednał sobie wszystkie umysły iście ojcowską do 
brocią. jaka się przebijała z każdego jego wyrazu.

* W wykazie jubileuszów pomiędzy kapłana­
mi w r. b. zaszły pomyłki następują e:

Ks. Adolf Heinncht był święcany w r. 1871 
zatem 25 letui jubileusz obchodzić będzie 1896. do­
piero. (W takim razie jest w rubryce lach od kilku 
lat błąd. I ed. „Kur. Pozd.“) Ks. Dyonizy Stry- 
bel byłby go obchodził dnia 16 sierpnia rb.leczumaił 
duia 16 siyczma 1892 r. w Kunowie.

Pominięto:
1) Ks. Ignacego Szymańskiego, byłego reda­

ktora „Germanu“ obecnie pn.b. w Dąbrówce (Gr. 
Daramer). (Rubrycela wykazuje m< święcenia 1858 
Red. „Kur. Pozn.“).

2) Ks. Jaua Kapistrana Dobrowolskiego b. 
członka .gromadzenia Filipinów w G istymn, dziś 
zamie .zkułego w Wönshofeu. (Pominięty w rnbryceli. 
Red. „K. Pozn.“)

3) Ks. dr. Władysław Chotkowski, Pi. łat. do­
mowy Ojca św., profesor uniweisytetu J gielluń- 
skiego, również obchodzi 25 letni jiib I« us ka ł ń 
stwa w r. o. Był bowiem święcony d.na 16 s.er,,iiia 
1868 r. w dzień św. Jacka w katedrze gui-ŹJień- 
skićj przez Jego Emiueueyą Mieczysława Kardynała 
Leiłóchowskiego równocześnie z ks. Dobiowolskim, 
ks. Lurcem, ks. He uzem, ks. Kośmidrem, ks. Waś 
cinskim, ks. Jurkiem, ks. Ciesielskim, ks. Gdeczy- 
kiem, ks. Tłoczyńskim, ks. F lketibergiem, ks. F«-ł • 
cyanem Rybickim i ks. Zmurą.

Z kursu wówczas święconego umarli: ks Bro­
nisław Mąkę w r. 1877, ks. J»n Kawczyns i w r. 
1877, ks. Mikołaj Januy w r. 1883, ks. Weigt w 
dwa miesiące po święceniu w Turwi 8 paźlz. 1868, 
ks. Kaźmierz Stulczewski 1878, ks. Józaf»t B liń­
ski w roku 1878, ks. Paweł Erdner w r. 1890; 
ksiądz Józef Kurowski w ioru 1891, ks. Dyon./y 
Strytel 16 sty znia 1892 i ks. Adam Cichuwski 25 
marca 1892 R. i. p,

Z pr. f sorów poznańskich kursu tego żyją 
Najdostojniejszy ks. Biskup dr Likowski, ks Antoni 
prof. Brzeziński w T-ruowie, ks. profesoi Alessi.n- 
der Dziedziński, ks. lic. Marciu Chwalisiewsai.

Umarli ś. p. ks Walenty Wójcie, howski, rrgens 
poznański, ks. prof. Karol Woj.zyński i ks. kanonik 
Karol R chter.

Z profesorów seminarjum gnieźnieńskiego: 
żyją Najdostojniejszy ksiądz Biskup Antoni Andrze- 
jewicz.

Umarł zaś ś. p. ks. Biskup Józef Cybichowski 
i ks. Feliks dr. Kozłowski.

* Pan radzca medycynalny dr. Osnowuki 
otrzymał od Ojca sw. krzyż >id-iu Giz go za XVI 
w uznaniu za.-ług, jakie położył około b edLĆj dzia­
twy poznańskiej, jako kierownik i opiekun szpitalika 
dziecięcego.

* Teatr polski w Poznaniu. We wtorek na liczne 
żądania dremai u Jinn^ry i Goimon „Dwie sieroty“

W czwartek na brni fis panny Wróble»skiój dramat 
Femlleta „Ddila“.

Bilety abonamentowe nabywać można w składzie 
m.teryalńw pińmieunych i galanteryjnych „Globus“ przy 
Wiihelmowskim pl.cn nr. 2

* Na usunięcie ogromnych mis ŚDkgu, spadłego 
w dniach 4 do 7 giudnia potrz-ba było 7 w zów magi­
strackich i 180 najęiy h, które w dma.h 6i7t.goZme 
siąca wywiozły raz m 4000 fur suiegn; w ogóle wywie­
ziono aż do 10 grudnia 8500 fur Ani gn z ulic i placów. 
Koezta (wraz z robotnikami) wynosiły U do 12 tjsię<y 
matek.

* W poniedziałek dnia 9 b. m rozpocznie się w lom 
bardzie miej-k.m »ukcya prz-paJty.-.h Lntów od nr. 47,163 
do 56 305. Zi- to i brylanty sprzedawane będą w izwar 
tek dnia II , w piątek dnia 12 b. m.

* Dr Rosiński z Wronek otrzymał godność radzcy 
zdrowia

* Jarocin. W Kidniczkaeh zaczadziło się w nocy 
na 30 grudnia troje ludzi: gospodarz, żona jego i służąca.
R ino znal ziono i< h zupełnie bez przytomuoAci, zdołano 
aion ocn ić gospodarza i służącą, choć wątpią o icn wy­
zdrowieniu; gospodyni natumia=t niebawem dneha wy­
zionęła

* Kościan. Towarzystwo Śpiewaków Pols ich 
„Lutnia“ w Koń iauie obchodzi w dn. 8 stycznia 1893 r. 
trzecią rocznicę istnienia. Dz ałalność rzeczonego Towa­
rzystwa jest tak miastu jak i okolicy nadto dobrze znaną, 
mianowicie wiadumem ji-t, że pracnje w dachu narodowym 
i dla tego obchodzi uroczyście pamiętniejsze dnie narodowe 
pnblicznemi występami W trzecią rocznicę istnienia 
Rweg0 sprawia „Lutnia“ publiczności prawdziwą niespo- 
d nukę, gdyż przedstawia sztukę narodową pod tytułem; 
„Zcaiek Kościański“. Sztnka U osnutą jest na f ktach
ntoryrZnych) przypominając nam czasy za panowania 
roU Kaźmierza. Nie należy wątpić, iż ona zajmować 
ę z e publiczność tutejszą i okoliczną, ponieważ spęcyal 

nie traktuje historyą Kościana z czasów szwedzkich. 
Wtedy cała Polska za:ęta była przez 8zwedów, a jedyny 
wojewoda rn ki. Stefan Czarr ecki, nie npadlszy na duchu 
pierwszy stawił Szwedom czoło i tern wzniecił dneha 
jeszcze w innych obrońcach Rzeczypospohtój Polski. 
Kościan był wówczas świadkiem tego, kiedy oblężony 
został przez Szwidów, oswobodzenie od ni. h zawdzięcza 
tyko Sufmowi Czarnieckiemu i Krysztofowi Żegockiemu. 
Dziś zaledwie k wał pozostałego «urn z tak warownśj 
twierdzy, jaką byl KościaD, jest pamiątką z ubiegłych 
1 .t. W mię-j cu, gdzie stał warowny o dwóch wieżycach 
Z^mek koś. ian ki, dziś tylko Spichlerze i stajnie • taką 
zn-czoą zmianę sprawił przebieg czasu. - Towarzystwo 
„Lotnia“ j^k zawrze, tak i tą rażą daje przedstawienie 
na cele dobroczynne.

* Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o umie­
szczenie :

„Szanowną Redakcyą „Knryera Poznańskiego“ upra­
szam umż-nie o łaskawe sprostowanie w „Kur. Pozn.“ 
nastęinjąiyi.h niedokładności, znajdujących się w kores- 
pondencyi „Od Gniewkowa“ w nr. 289 -Kur. Pozn.*:

Ks. Noga nigdy wikaryuszem tumskim nie był, ale 
raczej urzędnikiem Prześwietnego Kon-ystorza Jeo. Arc. 
w Gnieźnie od 1 października r. 1872 aż do 1 lipea 1874 
pełniąc równocześnie obowiązki kapelana w klasztorze 
Franciszkanek, a po wydalenia tychże z Gniezna, obo­
wiązki kapelana w klasztorze Urszulanek. Kiedy zaś
i Urszulanki z Gniezna wydalone zostały, pozostał w Gnie 
źnie utrzymując się z prywatnych lekcyi, nlzieianych 
słabszym uczniom tamtejszego gimnazynm i z pracy nad 
wydawnictwem obszernego dzieła „Codez diplomáticas 
Maioris Polonia«“, którego rzeczywistym autorem był 
ś. p. Ignacy Zakrzewski, pułkownik. Równocześnie do­
pomagał Ks. N. w pracy duchownój tamtejszym rządzcom 
kościołów. W r. 1875 pozyskał Ks. N prezentę na be­
nefician» św. Wawrzyńca w Gnieźoie. Nie mogąc atoh 
wówczas z niéj korzystać, zajął się uregulowaniem akt 
tamtejsz-go kościoła, nporządkował legaty mszalne, doglą 
dał administracji majątku kośieln-go, a przedewszystkiem 
zajął się gruntowną restauracją opnstoszał-go wówczas 
kościoła i plebanii; nadto postarał się o nowy budynek 
gospodarczy na probostwie, używając na ten cel oszczę­
dzonych fnndo-zów plebańskich z wiedzą i za wyraźnem 
pozwoleniem ówczesnój władzy dmhuwnój. Nie restauro 
wal więc Ks. N. kościoła św. W. ulasnym kosztem 
z téj przyczyuy, że sam zaledwie wówczas, pozbawiony ca- 
łój pensji, mógł się utrzymać. Dopiero w r. 1882, kiedy 
io polecono odprawić zaległe przez lat kilaa obligi 
isżalne przy kościele św. Wawrzyńca i dość znaczną 

wypłacono remnneracyą, odd>ł ks. N. muiój więcćj po­
łowę z téj sniny w ilości 500 m. na rozszerzenie kościoła
św. Wawrzyńca z tern zastrzeżi-n em, aby się kapitał ten 
przez dopi-ywanie procentów powiększał aż do czasn, gdy 
władza dm-howna nzua konieczną potrzebę rozszerzenia 
t-go zbyt małego kościółka dla parafii blisko 4000 dusz 
liczącej, wedle rysunków wygotowanych staraniem ki. N 
i aby z tego leg.,tu li tylko najubożsi parali inie koścoh 
św. Wawrzyńca korzystali nie płacąc wca'e eząsiki na 
nich przypadiijącój wedle repartjeyi na teu cel kiedyś 
rozłożyć się niającój.

Do Powidza z,ś powołała władza dn. li ks. N. do. 
piero po śmierci ks M .erke tj. w początkach rokn 1884, 
a nie za życia ks. M erki. Ponieważ z.,ś prrzeuti ks. N. 
na pnbostwo św Wawrzyńca w-kutek śmierci ostatniego 
Pairona prywatnego w r. 1886, który nie pozo.aw.ł po 
sobie potoms wa męzkiego, unieważnioną zost .ła, pizeio 
obrał sobie ks. N. małą, a może i najuboższą parafią na 
Kujawach, na p. 1« swéj dabzéj pracy, gdzie znów ża- 
duego nie zastał badyuan w porządku. Le z dziś jest 
jnż, dzięki B gn, in .izśj; główne restaurai-ye tauim otó- 
sunkowo ko-ztem ukończone zostały, kościół znacznie po- 
więk-zooy przebudowany i przyozdobiony, ogród upię­
kszony, a tam gdzie było niepdyś opustoszenie, nowy za­
witał porządek ku chwale Bożój i kn zadowoleniu pp. Pa­
tronów, jako i c.léj parafii ostrowskiéj. Dodać jeszcze 
należy, że nie tylko samo presbyterynm, ale i eaty ko- 
ś iół w lomań-kim odbudowany jest, styla, któiy nasi 
Kujawi cy d.leko wyźćj cenią, niż gotycki. Są nawet 
w k. ściele ostrowskim okrągłe dwa okna kolorowe z do 
browoinych składek parafian od p. R-dnera z Wrocławia 
sprowadzone, które zdobią facyatę i presbyterynm, z.tkry 
stya jest ogizewaną, a nie brak i uajnow zych urządzeń 
do odlewania z tacki wody przez ministranta na miejscu. 
Ponieważ zaś na nowe stosowne do styla kościoła ołtarze 
parafianie ostrowscy zdobyć się jnż nie mogą, przeto po­
lecono wymiecionym jnż w korespondencyi z dnia 29 b. m. 
pozłotmkom stare óltarze w styla rococo wyporządzić 
i grnulownte wyrestanrować.

Pozłotnik z Inowrocławia, który jnż kilka kościo­
łów kujawskich przyozdobił, nazywa się Kasierowski, 
a nie Kaniewski. — Nazwa ołtarza stałego, który . rze- 
ważuie z kamieni zbudowanym być powinien i w każdym 
nowym kości le znajdować się w men jest w łac. językn 
„altare fixumu, a me a. fiscum, jak myloie wydru­
kowano *

* Wolsztyn Na landratnrze totejszéj wydano do 
30 grudma .346 kart do polowania.

* Wschowa. Według listy podatkowéj, zestawionej 
w listopadzie r. z. liczy W schowa 6853 mieszkańców i to 
2203 pici m zkiój i 2712 płci żeńskiój oraz 1938 dzieci.

* Drugi z rzędn Polak stracił m ejsce z powoda gło­
sowania na p. Henryka D n mirski go Oto odnośny anon“, 
nmieizczony w „Gaz.cie Gdati kiéj-:

„Owczarz żi n .ty stracił miejsce od 1 kwietnia r b 
u Nu m a pana v. Briesen Vengent dla tego, te oddal przy 
wyborach glos na kandydata Polaka. Jest więc wolny, 
ma bardzo dobre świadectwa ; był w zarodowych owczar­
niach na Slązkn i w Księstwie. Jeżeliby nie znalazł 
mi-jsca j ko owczarz, chętnie przyjtme takowe jako i sko- 
tarz Zgłoszenia proszę przesłać do fl Donim rskiego, 
Zajezurz." (Hmt-rsee per Stnhm).“

* Podajemy jeszcze z „Katolika“ niektóre zdania 
dziecł górn slązkich o nauce w szkole: . .Chodzę do 
szkoły, nczę się wszystkiego po niemiecku, gadom, jak mi 
przepowie nauczyciel, ale jt z tego nic nie rozumiem. — 
Piszę, czytam śpiewam po niemiecku, ale sam się nie ro­
zumiem. — Chodzę na polski katechizm i lepiéj się wszy, 
stkiego nauczę, niż ci, co na niemiecki chodzą. Módlmy 
się do Bogi, aby nam raczył przywrócić do szkoły polską 
mowę, bo już niejeilem z nas podniósł szkodę na’ duszy z 
powodu tego niemczenia. — Gdyby nas uczono po polsku 
byłoby błogosławiona nanka, bo wiedzielibyśmy wszystko 
cz-go nas uczą. Polski nczeń dziwi się téj nauce, jak 
wól nowym wrotom; aż się mierznie do szkoły chodzić ! 
Kieby jak najprçdzéj ze szkoły uciec! — Ja się nczę i 
nczę, a jakoś mi to (co w szkole po niem etkn uczą) w 
głuwie siedzieś nie chce. Po polska szłoby dużo lepiéj, 
bo co czytam po polsku, to r..zumiem. — Co nauczyciel 
w szkole z polskiej nauki z.grzebie pod kolana, to my po 
za szkołą i w dema odgrzebiemy nad głowę. — Gdyby 
nam nauczyciel wszystką naukę na pol-kie wyłożył, toby- 
śmy trozumieli, ale bez tego, to jest tak, jak gdyby jat 
kie zboże przez dziurawy miech przesypał; w miecha nic 
nie zostanie ze zboża a w naszych głowach nic z nauki. 
— Bardzo się my dzieci dziwujemy, dla czego nam rząd 
nie dozwoli nczyć się za pomocą polskiego języka, kiedy 
z nas każdy widzi, iż wtedy wiele prędzój się wszy;tkie- 
go nauczymy. — Ja się tylko na to nczę, aby rektoro­
wi co powiedzieć, ale nie rozumiem i nie lubię niemczy­
zny a szkoła mi ją zbrzydziła, — Kiedy kto w szkole 
koniecznie po niemiecku mówić musi, to zwykle tak he­
ble, jak gdyby sobie język gorącą wodą oparzył; nie wie 
co mówi, tylko wargami trzaska. W naszej mowie to 
wiemy i rozumiemy to, co mówimy. — Niech „Katolik“ 
zapyta się rządu, co my mali Polaczkowie zawinili, że 
nam Bismarck poi ką mowę- ze szkoły wziął a taki ciężar 
na nas włożył? My przecie Bismarckowi ani rządowi nic 
nie mogli zawinić, bo wielu z nas jeszcze wtedy na świę­
cie nie było, a drudzy jeszcze w kołysce leżeli Więc bez 
winy cierpimy.

* Zakopane. Stacyę klimatyczną w Zakopanem od 
r. 1893 ma obowięzywać nowy statut. Oplata w pier-

W8zym sezonie od I czerwca do 80 września wynosić bę­
dzie 2 zlr. od osoby i 1 złr. na muzykę, zaś od 1 pa- 
źlziernika do 31 m,ja 5 złr. od oe»oy a 10 zlr. od ro­
dziny. — Pod prz-wodnictwea starosty z Nowego Targu 
p. Czarkowskiego GolcjrWskiego, odbędzie się w przyszłym 
tyg. dn.n posiedzenie ankiety w sprawie organizacji tśj sta­
cji na zssadzie nowego statutu. W ankiecie wziąć stają 
udział między innymi: dr. Florkiewicz, dotychczasowy pre­
zes stacji p. Ci-chemski i hr. Wł»dystaw Zna yski. An­
kiecie ma być przed-tawiony nowy statut in extenso.

* Pożarty przez wilki. Do Warszawy nadeszła wia­
domość o przerażającym wypadku pożarcia prz.z wilki 
19-letniego Wacława Mierzwińskiego, który przed tygo- 
duiem wyjechał do krewnych na święta. Wypadek zda­
rzył się we wsi Lubień w guberni grodzieńskiśj, nieopo­
dal Białegostoku Młodzieniec został napadnięty podczas 
przejażdżki konuéj. Kiedy dlngo nie wracał, zarządzono 
poszukiwania i znaleziono tylko szczątki z jeźdźca i koma. 
8. p. Mierzwiński, objawiający wielkie zdolności do malar­
stwa, pobierał w Warszawie lekcje z zamiarem wyjazdn 
w rokn pizysztym za granicę.

* Kalendarz. Jutro we wtorek 3 stycznia św. Ge­
nowefy p.

W schód słońca o godzinie 8 minut 13. Zachód o go­
dzinie 3 minut 57.

1*» l< 1 H, <1 ik i.
łF miejsce pmeinszoieań noworocznych:

* Na budowę kościoła pod wezwaniem Najsłodszego 
Serca Jezusowego w Jeżycach pod Poznaniem:

Ks. proooszcz Suowaiki z Fouieca 16 marek.
* Na Czytelnie Ludowe. &s. pn.b .szcz Ł ibeodzin- 

ski z Tuczna 16 nurek. Ks. proboszcz K> mfinski z Dę­
bna 3 mtiki.

* Na Unitów w guberni Orenbnrskiśj do dyspozycji 
ks. pn.fc.uia dr. Cuotkuwski.-go:

K i,rz)m I uin-wska z Poznania 10 mank.

Ost • < U < r i « 16 X r » ai /.
Saarbrücken. 2 styczni». N* wczorajszych 

licznych /.ebi»m» u riiwn <ów w L>u »-iit'i*i Mil 1- 
siock, G n he..bach i H iz uchwal mu bezrobocie. 
Dziś sirei«U|ą o ómie.

Spra wozilitnie

Mej zjcti uitlicU Sióstr świętej EiZjitty
z czynu ścl pielęyn wanta chorych w do­

mach prywatnych za rok 18i)2.

Od 1 śtycinift aż do 31 grudni* pielęgnowało 
tutejsze zgronudzmie św. E źbtety chorych w ogo e 
357, tj. 34 w ę 6j, niż w zeszłym roau.

Całodziennych pielęgnowań było 5485, nocnyth
2368.

Chorych wyzdrowiało 196, umarło 78, do za­
kłada oddano 14, ulgi doznało 52, na opiece zostaje 
17; razem 357.

Co do wyznania było: katolików 832, ewan- 
gtlików 18, żydów 7; razem 357.

57 próśb o pielęgnowanie chorych nie doznało 
względni» nia dl* braku Sióstr.

Chorym ubogim wydano w ciągu roku 3985 
porcyi obiadów. Podobnież wspierało zgromadzenie 
wedle sił ubogich datkami pienięźnemi — a na Boże 
Narodzenie około 200 osób otrzymało pieniądze, ży­
wność i odzienie.

Zgromadzenie podając niniejsze sprawozdanie 
do wiadomości, składa równocześnie najgorętsze po­
dziękowanie wszystkim szlachetnym Przyjaciołom i 
Dobroczyńcom za to, że za ich pomocą tyle mogło 
zdziałać dobrego i prosi ich zatóin, aby w przyszłym 
rokn nie ustawali w swój ofisrnosci, a Zgromadze­
niu nowy. h jednali Przyjaciół i Dobroózjńcow, bo 
■ zasy są ciężkie i groźne, a potrzeby coraz większe. 
Wynagiodzi Wam to, czcigodni Dobrodzieje i Przy­
jaciele, stokrotu e Ten, który powiedział: „Coście 
uczynili jednemu z tych braci moich najmnirjszych, 
muieście uczyuili“. (Mat. 25. 40).

Przy zimaDie Nowego R ,au życzymy wszyst­
kim naszym Dobrodziejom i Przyjaciołom tak w mie­
ście jak i na prowin ;yi wszekiśj łaski i błogosła­
wieństwa Bo-ego, a nagrody za' dobre uczyuki w tem 
i przysżłem życiu.

Pozuan, dnia 31 grudnia 1892 r. 
Zgromadzenie

Szarych Sióstr św. Elżbiety ku pielęgnowaniu 
chorych po domach.

Ks. Kubowicz, Marya Agn. Lindner, 
kanonik m :tmp. i kurator. Przełożona.

Telegram giełdowy.
Berlin, 2 stycznia 1HS3 rokn. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 31 2 30 31
Pszenica stałej. Niem.83/gpoi.pań. 86 20 r6 20
na kwiecien-maj 154 60 156 — Consol. 4% . . lo6 8 100 75
na ez-rwiec lip.ee — i57 25 Consol. 3*/»% • 99 90 100 —
Żyto stdei. Pozn. 4% 1. zaet. 101 80 t 1 70
na stycz ń . . 135 56 134 25 Pozn. SVa’/o 1- ™- 96 60 96 60
na kwiecień-maj 136 - 1ó7 - Pozn. listy rent. 102 60 102 80
Olej rzep stale. Poznań, oblig. . 95 50 W5 60
na styczeń . . 49 75 49 75 Anstr. banknoty 109 — 108 80
na kwiecień-maj 6u 10 to 10 Anstr. renta srbr. 81 70 «2 —
Okowita stałej. Ros. banknoty . •2o2 75 ¿02 50
eksportowa . . 31 30 31 60 Ros. listy zastaw. 98 80 18 90
na styczeń iuty . 30 30 30 40 Pols. 5°/0 lis. zas. 63 00 03 30
na kwiecień-maj 31 70 32 7i Pols, likw.lis.zas. 62 40 «2 10
na maj czerwiec 82 10 33 20 Węg.4° 0 renta zł. 90 25 96 20
na czerw.- ipiec . 32 60 33 60 Węg.60/0 . pap. — 84 80
na sierp.-wrzesień — — — Anstr. kred, akcye 185 40 165 90
spożywcza. . . 60 90 50 90 [»mbardy . . . 37 6t 37 60
Owies Disconto com. . 175 - 176 25
na styczeń. . . — — —
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . . 1650 250 słabo.
okowity kw. ekp. 20,900 93, MO

„ „ spoż. ,00t

Szczecin, 2 stycznia 1893 roku. (Kona końcowe.) 
Kurs z dnia 

Pszenica stale, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto stale, 
na kwiecień-maj 
na m j-czerwiec 
Olej rzep. spok. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec

31 2 31 2
Okewlta niezm.

153 - 155 -
156 — w miejscu eksport 29 50 29 50

na styczeń . . 29 - 29 —
133 25 134 50 na kwiecień-maj 30 75 30 80
— 136 - Petroleum
50 50 50 20 w miejscu . . . 9 80 9 80
— 50 50

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, ulica Wi-
kćoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do 
1 w południe, w niedziele zaś od 12 do 5 po południa.

przeno.it


liaiwości Italie i artystyczne.
* Biesiady Llteraoklój, ilnstracyi warszawskiej, wy­

szedł z druku nr. 886 i zawiera: Z Warszawy. — 
Dzieciątko Jezus (wiersz). — Najświętsza miłość. — Cud, 
ze wspomnień lekarza. — Pasterka w bazylikach rzym­
skich. — Boże Narodzenie w Palermo. — Pogadanka. — 
Jak się robią zabawki. — Na drodze do domu, ze wspom­
nień spisał A. M. Jawornicki (ciąg dalszy). — Raptularz 
powszechny. — Miecz i dyplomacya. — Oddał, nowela F. 
Coppće’go (ciąg dalszy). — Listy polityczne. — Ze skarbca 
prawd. — Jak sobie radzić. — Pogadanka. — Rolnictwo, 
przemysł, giełda. — Gazetka. — Przewodnik. — Post­
scriptom. — Prace literackie. — Humorystyka.

Ryciny: Dzieciątko Jezus. — Dwa rysunki do arty­
kułu „Najświętsza miłość“. — Pasterka w bazylice św. 
Piotra. — Królowie oddają pokłon i składają dary. — 
Kolenda.

„Dodatek powieściowy“ zawiera „Czasy Stuartów“, 
powieść historyczną Edna Lyall, arkusz 9 tomu II.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. października 1892 roku.

Odchodzą. PrzychodząOdchodzą. Przychodzą.
Poznnń-Krzyt.

4,43 Tano.
7,40 rano. 

10,09 przed poł. 
(z Rokietnicy.) 
3,13 po poł. 
6,18 wiecz. 
fz Rokietnicy). 
6,46 wiecz. 
7,65 wiecz. 
1,20 w nocy.

6,48 rano.
10.35 przed poł.
12,60 w poł.
(do Rokietnicy)
2,30 po poł.
8,21 po poł.
4,59 po poł.
7,16 wiecz. •

(do Rokietnicy i 
8,20 wiecz.

12.36 w nocy.
P»zn*ń- Bydgoszcz-Teruń

8,10 rano

Poznań-Wroeław.
4,54 rano.

10,29 przed poł
3,45 po poł.
7,02 wiecz.
8,25 wiecz.
(do Leszna).
1,40 rano.

Poznaó-Beriln-Gnben.

4,09 rano.
8.20 rano.
(z Leszna).

10,21 przed poł
2.20 po poł. 
5.47 po poł.

i 12,14 w nocy.

Gopodarstwo, handel i przemysł.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowćj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 2 stycznis 1893.

Przedmiot.
TOWAR

dobry śred. pośl. 
M.\ 4 M.\4 4

przecięciu 
j 4

Przybyli tin Poznania.
Poznań, 1 stycznia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Książę Suł­
kowski z synami z Rydzyny, Ławicki z Warszawy, 
Chrzanowski z Ostrowa, Szubert z żoną z Warsza­
wy, Maiwald z Berlina, Knksz z Warszawy.

KAMIEŃ8KIEG0 HOTEL VICTORIA. Ohosłowski z 
Ulanowa, dr. Krzyżagórski z Wrześni, Łyskowski 
z bratem z Berlina, Kaźmierczak z Inowrocławia, 
Kuksz z Warszawy, Koraszewski z Westfalii, Grund 
z Berlina.

4.48 rano.
6.48 rano. 

10,36 rano.
3.29 po poł. 
7,16 wiecz. 

10,40 w nocy, 
(do Gniezna).

(z Gniezna). 
10,19 przed poł. 
3,16 po poł. 
6,54 wiecz. 

11,00 w nocy. 
1,32 w nocy.

Poznań-Piła.
4,46 rano. I 7,24 rano. 

10,47 przed poł. 1,68 po poł. 
4,48 po poł. I 6,48 wiecz.

1,42 w nocy. 
4,57 rano. 

10,34 przed poł 
4,24 po poł. 
7.26 wiecz.

4,30 rano. 
8,68 rano. 
2,87 po poł. 
6,44 po poł. 

11,65 w nocy.

Poznań-KIoezbork.
6,50 rano. i 8,35 rano.

10,40 przed poł.) 2;03 po poł.
2,61 po poł. ! 6,19 wiecz.
8,06 wiecz. ¡11,38 w nocy.

Poznań-Strzałkaw«.
5,02 rano. I 9,05 rano.

12,16 przed poł. 3,34 po poł.
6.53 po poł. | 9.40 wiecz.

FABRYKA.
papierosów i tureckich tytuni
io93)

I. F. JT. KOMFNDZINSKI W DREŹNIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

d. Js. verschied in Folge 
(990)

Am 29. Dezember 
eines Schlagaufalls

der Königliche Steuerrath
Ritter des Rothen Adler-Ordens

im 68 Lebensjahre.
Der Verstorbene hat dem Regierungs-Kollegium 

seit dem Jahre 1865 als Kataster-Inspektor, dem­
nächst als Steuerrath angehört.

Mit ihm ist ein treuer, von Pflichtbewusstsein 
getragener, mit den Verhältnissen des Bezirks beson­
ders vertrauter Beamter dahingegangen, welcher durch 
Liebenswürdigkeit ausgezeichnet weit ausserhalb des 
Kreises seiner Kollegen Hochachtung gewonnen hat.

Sein Andenken wird in Ehren bleiben.

Der Präsident und die Mitglieder des
Regierungs-Kollegiums za Posen.

H i m 1 y.

M
R
■
■
H

Dziś o godzinie 8 wieczorem zasnął w Panu ś. p.

ks. Kazimierz Kłysz.
Eksportacya odbędzie się w poniedziałek dnia 

2 stycznia o godzinie 3-ciej po południu, a pogrzeb 
nazajutrz o godzinie 10-tej przed południem w Ole­
śnie, o czem krewnym zmarłego uiniejszem donoszę.

Ks. Bankiet, proboszcz.
Glesno. dnia 31 grudnia 1892.

SiBwarzyszenie Poznańskich Właścicieli domów.
Zwyczajne walne zebranie

na sali szkoły obywatelski^ przy ulicy Rycer­
skiej we wtorek dnia 1O stycznia 1893 o godz. 
8-mej wieczorem. <982)

Porxądck obrad: 1) Sprawozdanie roczne. 2) Udziele 
nie pokwitowauia. 3) Wybór zarządu. 4) Objaśnienie w spra­
wie d klaracyi podatkowych. 5) Pogadanka o konsekwen­
cjach jakie wynikną z powodu wydania prawa o utrzymaniu 
policyi w miejsce stróżów nocnych.

O liczne zebranie uprasza
ZARZĄD. 

Weil. Ducluwieistwa
polecam wielki i nroz 
malcony wybór sprze 
tów kościelnych jako to:
Moastraeye w różnych sty­
lach, paszki do komanlkan- 
tów I hostyl, kielichy z pa­
tenami, naczynia de Olejów 
św., pateny de cherych. am­
pułki, krepldła, koclełkl de 
wody święconej, nowego 
systemn lawatarze i na­
czynia de Chrztu, łódki 
de kadzidła, krzyże różnij 
wielkości na ołtarze i de pro 
eesyl, kierce, lampy kościel­
ne (wieczne) i przed ebrazy,

lichtarze z hrenzn, meslądzn I alfenldy, kandelabry, dzwonki harme 
nljne, żelaza de wypiekania hostyl J wykrywacze do tychże i t. d. 
Szczególną nadto uwagę zwracam na górą nmleszezeny rysunek bardzo 
pięknych I praktycznych trybnlarzy z nlepszonym koUełklem, które 
pomimo największego rozpalenia węgli nie podlegają tak prędkiemu 
zniszczeniu, Jak trybnlarze dawnego systemn. Stare trybularze przyj 
muje de przerobienia koelełka na sposób ulepszony, wszelkie inne repe­
racje, posrebrzanie i odnawianie starych sprzętów kościelnych wykonuje 
w czasie najkrótszym po cenach przystępnych. (160)

J. Stark w Poznaniu
specyalny »kład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych. 

Wllhelmowsks ulica 31-

Pszenica t cena najwyższa 100 klg. 
i „ najniższa

Żyto l cena najwyższa 
i „ najniższa

Jęczmień l cena najwyższa 
f „ najniższa

Owies 1 cena najwyższa 
f „ najnisza

12 50 12 
12>|11
13'
12 80 
14 — 
13,80

11)70
1160
12|20
12
13j
13'60

) —
{ 11 

| 12 

i 13

ęiL) roznan,
Stan powietrza: mróz.
Okowita: cicho.

Cena wypowiedz. —Wypowiedziano —, w miejscu 
(bez becz li i) tow. opodat. 50 ta 48,20 m.. 70-ta 28,70 mk., styczeń 
50 ta 48,20, 70-ta 28,70, m., maj EO-ta —m., 7 -ta —hi. 

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 lit.r. 10,000% Tralles 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 50-ta 48.20 m., 70-ta 28,70 m„ kwiecień 
fcO-ta —m., ....70 ta —mrk.

13 60 
13,20

Inne artykuły
najw. I

4 1
najniż. I w przeć

4 1 M..\ 4

Słoma l prosta za 109 kl. 5|  1 4 50 4 75
| targana — — —

Siano 6' 5 60 5 75
Groch — — -
Soczewica - — — — — —
Fasola - _ _ _ —
Kartofle - 4 _ 3 20 3 60
Wołowina 1 fculki za 1 kl. 1 40 1 30 1 35

J od brzuchu - 1 30 1 20 1 25
Wieprzowina - 1 40 1 30 1 35
Cielęcina - 1 40 1 30 1 35
Sktpowina - 1 30 1 20 1 25
Słonina - i 80 1 70 1 75
Hasło 2 80 2 20 2 50
Jaja za kopę 4 — 3 90 3 95

Po ukończeniu trzechletnich studyów w król, 
konserwatoryum muzycziicm w Berlinie
osiedlam się w Poznaniu i udzielam

Zgłoszenia przyjmuję codziennie o godz. 2—3.

Ludwik Broekere,
(802) Św. Marcin 3, pt.

Wielki wybór wszelkich sprzę­
tów kuchennych i domo- 
wo-gospodarczych poleca 
w towarze li tylko najlepsze­
go wyrobu po cenach możliwie 

najniższych (567)

Bl «5

(B. Ziętkiewicz i S. Mińcikiewicz)
w Bazarze Nowa ulica 718.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 2 stycznia 1893.

1 : » A A R 

j piękny| średni) pośledni

Pszenica...........................lOo kilog. 14 80,14 40 13 90 —
— — — — — — — —-

Żyto..................................... 12 30 12 10 ll’9O —
Jęczmień.............................................. 14 20 12 90 12 20 — —
Owies nowy........................................ 13 20 12 90 — -- — —
Groch wrzący .... — — — — — — —

Kartofle............................................. 3 60 3 ““ — —
Wyka .......................... — — — — —
Rzepik................................ —. — — —
Lubin żółty......................................... — — — — —

, niebieski................................... — —

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktoryi 
uiloa nr. 26.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko­
wej, Władysław Jerzykiewicz, ulica Lipowa.

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych,
dr. St. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 12. 

Bank Ziemski w Poznaniu. Gj ą
(KapLał zakładowy 1,200,000 M.)

Pośredniczy w parceiacyi, w urządza- 
„ niu włości rentowych, w kupnie i
sprzedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich.

------ Podejmuje się w tym celu potrzebnych
regnlacyi hipotek. (135)
Przyjmuje depożyta od 100 M. począ- 
wszy pod następującemu warunkami: 

od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4 /o; 
depozyt płatny jest za półrocznem wypo­
wiedzeniem; 1 1 K
jeżeli deponent robi interes przez Bank lun
Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu, 
depozyt płatny jest na żądanie natychmiast, 
bez wypowiedzenia. Zs&FKS^d.

gasasi

„ALMA“
Bańkowski & firąjewicz.

Poznań, Pogórna ul. 7
poleca meble wszelkiego rodzaju od skromnych do 
wykwintnych. Całkowite wyprawy, urządzę- 
nia pokojów jako i pojedyńcze przedmioty. Ceny gfe 
jak najniższe. We własnej stolarni i tapl- 
cernl wykonujemy wszelkie zamówienia i repara- 
cye mebli stolarskich i wyściełanych, stare kauapy W 
i materace odnawiamy i przerabiamy. (891) ®

co
£

CD

O5 
CQ 
t—b

Zhv£e"bli

dawniej F. Wolkowitz 
Poznań, Szeroka ulica nr. 2^ 

jedyna w Księstwie od 108 lat istniejąca

fabryka- i skład
wyrobów cynowych
poleca po nader umiarkowanych cenach krzyże, lichtarze, 
wizerunki, lawaterze, tacki do chrztu i do ofiary, ampułki 
i t. d. jako też miarki do wódek i do octu, formy do lodow, 
bańki do nóg, sikawki, marki do wybierania perek i wszel- 
kie w zakres ten wchodzące przedmioty. v

Wszelkie reperacye oraz i reperacje wag wykonuje 
spiesznie i tanio.

Stare metale skupuję i płacę najwyższe cenv-

Jasiński i Ołyński
Poznań, Św. Marcin 62

poleca
Oliwy do machin, (937)

gj- Smarowidło na osie,
& Tran szwedzki Bergen,

¿3 Oliwa na osie patentowane,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie- 

3 rem bursztynowym i spirytusowym,
-¡s Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową

i pszenną, modre, borax, świece steary- 
nowe i wszelkie artykuły w gospodar-

*•? stwie domowem niezbędne.

O. 4711
PI

z4

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej. 

Skórę ang-ielwliiy na pasy.
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
Asbest ogniotrwały opakunek w płytach i uznur&ch. 
Aparaty szklane z stacyi Dr. Delbriickaw Berlinie- 
Smarownik! Tovote, Stautfera etc. do stałego tłuszczu.

mtały do powyższych smarowników (oszczędność
w oliwie 90%).

Worki do zboża.
PZaoRty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań. JBismarka ulica nr. 10.

(366)

EAU DE COLOGHE
(Blau-Gold-Etiquette)

Ferd. Mülliens. Köln.
Anerkannt als die

Beste Marke.
Vorräthig In fast alten feineren 

Parfümerie-Geschäften.

Lampy
St. Opieliński

Fabryka wyrobów woskowych i bieliiik wosku
poleca \

wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwyk e.

Wysyłki uskutecznia sie_odwrotnie i franco

(305)

czystego

Zakład artystyczny przyborów kościelnych
(594) pod opieką św. Jadwigi,

POZNAŃ, ulica Wrocławska nr. 31, 1 piętro,
ma na składzie wielki wybór kap, ornatów, chorągwi, 
alb, komży, obrnsów, dewocyonaiii i t. d. i t. d. po cenach 
najprzystępniejszych. Polecamy się względom Wielebnego Duchowieństwa 
i Szanownej Publiczności. Na żądanie wysyłamy do wyboru. (594)

i Zaleta ka«El
w bardzo wielkim wyborze, tudzież balowe kwiaty 
wszelkiego gatunku poleca (991)

Magazyn strojów

stołowe, wiszące, ścienne, pająbl
1 I. d. (w największym wyborze i po 
nniicr .-rzystępnych cenach, poleca

B. Szolczewski 
Skład porcelany, szkła i fajansów, 

PlacWUhelmowski 10
naprzeciw teatru miejskiego.

Gospodyni
Ucząca 50 lat, zdrowa, znająca do­
bre a oszczędne prowadzenie gospo­
darstwa domowego, po śmierci Pro­
boszcz, Pana swegę, pragnie przy­
jąć nowe miejsce. Świadectwa: wy­
sokiej familii i X- Administratora, 
u choretro a pow“ zmarłego Rrobo- 
szcwdowodM Prawyl p£^
orzeczenia. A^g’. \ Mühl’
Malbork (Manen: urg) Mühl­
graben S8.

■SIW
4A Poznań, Jezuicka ulica 12.

Łwuw—w—
smeffo

Ogrodnik
liczący 28 lat- kat., którf jest wy­
doskonalony we wszystg 8«di- 
ziach ogrodnictwa i w ¿^“ym za 
wodzie mówiący po p»‘“u i nie­
miecku poszukuje zaraz a,bo Pńznićj 
m e sca gdzieby mu bjl« wolno się 
miejsca, g , t *rty uprasza

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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